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Na terenach budową kanału pracu ją już nowoczesne maszyny

u
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Ul Tomasza

1 > Lublina

,,Synowie ludu

Na str. 2 zamieszczamy „Małą
Kronikę Teatru Małego".

Wzajemne wizyty
przyjaźni
— okrętów radzieckich
w Sztokholmie
i okrętów
szwedzkich
w Leningradzie

MOSKWA

P RA W DA" donosi, że w czwar-

))*■ tek wieczorem eskadra radziec­
kich okrętów woiennych Floty Bał­
tyckiej z okrętem flagowym kontrad
mirala W Kołowa na czele udała się
z kurtuazyjną wizytą do Szwecji W
piątek rano okręty przybyły do Sztoii-
holmu W skład eskadry wchodzą
krążownik „Admirał Uszakow" oraz 4

, kontrtorpedowce. Wizyta okrętów w

. stolicy^ Szwecji potrwa 5 dni.
Przy' wieździe do portu sztokholm­

skiego nastąpiła 'wymiana salw hono

rowych Na bulwarach przybrzeżnych
zebrały się liczne rzesze mieszkańców
Sztokholmu Po niezwykle sprawnym
1 szybkim zacumowaniu okrętów do­
wódca eskadry kontradmirał W. Ko­
tów udał się na brzeg dla złożeń,a
oficjalnych wizyt.

-MOSKWA

AĄ7 DNLU 15 bm. do Leningradu
’’

przybyła z kurtuazyjną wizytą'
eskadra szw idzkich okrętów wojen­
nych. W skład eskadry wchodzą krą-

• żownik „Tre Kronor" i 4 torpedowce.
A/T IFSZKANCY Leningradu se-Jccz-

nie witali marynarzy szwedzkich,
którzy po zacumowan-u okrętów ze­
szli na brzeg. Zwiedz.li oni m. ->oo,
Ermitaż i muneum marynarki wojen­
nej.

W ciągu pierwszego dnia pobytu o-

krę>ów szwedzkich w Leningradzie
odbył się w przyjaznej i serdecznej
atmosferze szereg spotkań oficerów i
marynarzy radzieckich z załogą eska­
dry szwedzkiej.

Fala powodziowa
przechodzi przez
C>R i Wągry
Sprawnie przebiega
ewakuacja lubości
z zagrożonych
terenów

T ESZCZE w kwietniu leżały tu zwa

J ły gruzu. A dzisiaj? Rosną buraki,
piękna krzaczasta pszenica, tytoń ;
inne rośliny, których nazw nawej
spamiętać nie można. Ot, choćby takt
„lędźwian afrykański", albo jeszcze
lepszy ..Topinanbur".

— Lędźwian mimo napuszonej naz­
wy jest rośliną dosyć zwyczajną. U -

żywany jest powszechnie jako pasza
zielona Owoc jego przypomina groch
i jest jadalny. Ńadaje się świetnie Ja
ko przyprawa do zupy a ponadto
można z mego wyrabiać doskonały
klej — mówi inż. Oglaza.

lnż. Oglaza twierdzi, że zupa z lędź
wianu jest smaczna i pożywna. „To­
pinanbur" dostarcza z kolei świetnej
zielonej masy na kiszonki, posiada
przy tym bulwy stanowiące doskona­
łą paszę dla bydła. Bulwy mają tę
właściwość, że nie atakuje ich stonka
ziemniaczana. Po prostu
kula tej

CO2 TO ZA DZIWNA

— nie sma-

TRAWA?...

Chłopi ponad 100 gromad biorą udział
w budowie kanału Wieprz-Krzna

Uroczyście obchodzono

150 rocznicę istnienia

Zakładów Budowy
Maszyn i Aparatury

im. St. Szadkowskiego
W DNIU wczorajszym Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury im

St. Szadkowskiego w Krako wie obchodziły 150-lecie istnienia

fabryki.

Już odbywają się
w Krakowie

uroczyste akademie
dla uczczenia

10-lecia

ZAKŁADACH pracy, lnstytu-’’

cjach, komitetach blokowych od

bywają się uroczyste akademie z oka­
zji 10-lecia Manifestu PKWN.

W dniu wczorajszym w sali Domu
Oficera przy ul. Lubicz odbyła się aka
demia zorganizowana przez Krakow­
skie Zakłady Gastronomiczne. Po re­
feracie okolicznościowym i rozdaniu
nagród wystąpił zespól pieśni i tańca
Związku Zawodowego Pracowników
Przemyślu Spożywczego oraz zespól
muzyczny Krakowskich Zakładów Ga
stronomicznych.

Dziś o godz. 10 w sali Teatru „Stu­
dio" przy ul. Skarbowej 2 organizuje
akademię Związek Branżowy Spół­
dzielni Usługowych w Krakowie. Po
części oficjalnej wystąpią zespoły ar­
tystyczne spółdzielni.

Również dziś Powszechny Dom To
warowy w Krakowie organizuj? aka­
demię z okazji 10-lecia Manifestu
PKWN oraz 5 rocznicy działalności
Domu Towarowego.

Również MHD organizuje uroczy­
stą akademię, która odbędzie się dziś
o godz. 9.30 w Teatrze im. Słowackie­
go. W części artystycznej wystąpi ze­
spół „Krakowiacy".

Uroczysta akademia odbędzie się
także w sali Teatru Starego w ponie­
działek 19 bm. o godz. 19. Organiza­
torem jest Powszechna Snółdzielnia
Spożywców w Krakowie. (Zdzi)

C<

OTWARCIA uroczystości dokona
no w sali teatru zakładów im.

Szadkowskiego przy ul. Grzegórzec­
kiej 71.

Po referacie okolicznościowym
oraz przemówieniach przedstawicie­
li i delegatów odbyła się dekoracja
zasłużonych robotników.

W części artystycznej wzięła u-

dział orkiestra Polskiego Radia oraz

zespoły artystyczne Domu Kultury
przy Zakładach Mechanicznych nr

7 w Tarnowie.

Komitet obchodu 150-lecia istnie­
nia zakładu zorganizował przyjęcie,
w którym, wzięli udział przodowni­
cy pracy, racjonalizatorzy oraz za­
proszeni goście.

Na zakończenie uroczystości w sa

li Teatru Nowego odbyła się cało­
nocna zabawa.

Obszerne sprawozdanie z przebie­
gu uroczystości zamieścimy w naj­
bliższym numerze „Echa".

HLOPI ponad 100 gromad leżą ■
cych na trasie budowy kanału

Wieprz — Krzna przystąpili tuż do
pracy przy tej największej inwestycji
rolniczej Lubelszczyzny.

W ciągu trzech dni stanęło do prą
cy przy budowie kanału około 8 tys.
osób.

Roboty prowadzone były jednoczę
śnie w 13 punktach na ponad 100 km
trasie przebiegającej przez 5 powia­
tów woj. lubelskiego.

W pracy wyróżnili się m. in. chłopi
1 młodzież ZMP-owska z gromady Do-
rohucza. którzy pierwsi zadeklarowali
pomoc w pracach przy budowie kana­
łu oraz chłopi z gromad Oleśnikt. Bial
ki, Paszankt i spółdzielni produkcyj­
nej Jabłoń.

Przy wytyczaniu trasy kanału wy-
karczowano już ponad 30 tys. krzaków
i krzewów.

o Wojsku Polskim
wejdzie na ekrany
22 bm.

C YNOW1E LUDU" — oto tytuł
oknowego filmu średniometra

żowego produkcji polskiej, który
wchodzi na ekrany naszych kin już
22 lipcą br. Film ten zrealizowany
ostatnio przez Wytw. Filmów Doku­
mentalnych jest dokumentem filmo­
wym poświęconym Odrodzonemu Woj
sku Polskiemu.

Teatr Mały i Moskwy
tu drodze do Polski

MOSKWA. ■ '

TA N1A 16 bm. wyjechał z Moskwy
do Polski na gościnne wystę­

py Państwowy Akademicki Teatr

Mały. x

Przed wyjazdem dyrektor tego
teatru, artysta ludowy ZSRR, M.
Canow w wywiadzie udzielonym
korespondentowi TASS oświad­
czył:

„Jesteśmy bardzo radzi, że bę­
dziemy występowali w Polsce w o-

kresie, gdy naród polski będzie po
raz dziesiąty obchodził rocznicę u-

tworzenia rządu ludowego — Święto
Odrodzenia Polski. Żywimy na­
dzieję, że nasze spotkania z wi­
dzami polskimi przyczynią się do

dalszego umocnienia przyjaźni mię­
dzy naszymi narodami, do rozsze­
rzenia stosunków kulturalnych mię
dzy ZSRR a Polską".

Otwarcie interesującej wystawy
przemysłu drobnego i rzemiosła

\Ą/ DNIU 16 lipca br. w hali sportowej „Gwardii" otwarto wystawę
’ ’ przemysłu drobnego i rzemiosła. Jest ona przeglądem osiągnięć drob­

nej wytwórczości Krakowa i województwa. Otwarcia wystawy dokonał

generalny dyrektor Ministerstwa Przemyślu Drobnego i Rzemiosła — Pa­
weł Zelicki, w obecności licznie przybyłych przedstawicieli władz i urzę­
dów, organizacji masowych i społeczeństwa krakowskiego, a także przed­
stawicieli radzieckiego i francuskiego konsulatu w Krakowie.

PRAGŚ

PRASA czechosłowacka donosi
Bratysla wy. że poziom wody

Dunaju osiągną! w dniu, 15 bm. wy­
sokość 9,81 m. Szdreg wsi nadbrzez-

xnych zostało zatopionych. Oddziały
wojskowe pomagają w ewakuacji lud
ńości oraz umacnianiu tam i grobli,
Specjalna komisja do walki z powo­
dzią robi wszystko, aby zawczasu e-

wakuować w bezpieczne miejsca
mieszkańców i ich dobytek. Ewakuo­
wani powodzianie zaopatrywani są w

żywność i znajdują się pod opieką
lekarską.

BUDAPESZT *■
P OWÓDZ na Węgrzech przybiera

rozmiary katastrofalne. W
okręgu Sziget Koeo -wezbrane wodv
Dunaju zalały przestrzeń długości o-

kolo 50 km i szerokości 10 km.
Ulice miasta Gyór. jednego z naj­

większych miast przemysłowych Wę­
gier. są pod wodą. Wojska węgierskie
i radzieckie biorą udział w ewakua­
cji Gyór i okręgu Sziget Koeo.

Pod Budapesztem wody Dunaju
podnoszą się w szybkim tempie. Naj­
większe nasilenie powodzi spodziewa
ne jest w Budapeszcie dziś lub w po­
niedziałek. »

BERLIN

POZIOM wody na Labie pod Mag­
deburgiem wykazuje tendencję

do obniżania się. Natomiast w innych
punktach okręgu Magdeburga woda
w dalszych ciągu się podnosi. W mitij
scowościach tych trwa bez przerwy
praca nad umacnianiem zagrozonyco
tam.

W całym kraju prowadzona jest ak­
cja zbiórki pieniędzy 1 żywności dla

powodzian.
Prezydium Rady Ministrów NRD

wydało szereg zarządzeń zmierzają­
cych do przywrócenia normalnego

i okręgach, które ucier-
> jjo-wodzi.

PRASA czechosłowacka donosi z

Bratysla vy, że poziom wody ni
Dunaju osiągnął w dniu 15 bm. wy­
sokość 9.81 m. Sztfreg wsi nadbrzez-

foojskowe pomagają w ewakuacji lud

TAKIE pytanie zada sobie każdy;
na widok zielonych, długich a ,

wąskich listków. Okazuje się. że tą-
trawa jest... najautentyczniejszym ry­
żem.

Ziemia ma tu dużo wilgoci i ryż
wzeszedl doskonale, niczym w Chi­
nach. Termometr wskazuje stale wa­
hania temperatury gleby: 20—30 stop­
ni. Taka jest najlepsza, ale trudno ją
utrzymać.

Telegramy „Echa
z kampanii
iniwno-omłotowej

I

(Dokończenie na str. 2)

$ Pałacu Sztuki
otwarto

nową wystawę
malarstwa polskegoW ZWIĄZKU z obchodem 100 lat

istnienia Towarzystwa Przyja­
ciół Sztuk Pięknych w Krakowie zor­
ganizowano w Pałacu Sztuki pl. Szcze
pański 4, wielką wystawę „Polskiego
malarstwa rodzajowego z okresu XIX
i XX w.“, której otwarcie nastąpiło
w sobotę dnia 17 bm. o godz. 18.

Jest to druga z kolei wystawa o cha
rakterze retrospektywnym, uzupełnio­
na dziełami artystów żyjących.

Eksponaty na tę wystawę wypoży­
czono z Muzeum Narodowego w Kra­
kowie, 'Warszawie i z innych miast

Polski, a także ze zbiorów prywat­
nych, co umożliwiło zebranie dużej
ilości dziel mało znanych o wysokiej
wartości artystycznej. Tego rodzaju
wystawa, niewątpliwie zainteresuje
szerokie koła miłośników sztuki.

Wystawa potrwa tylko do 25 sierp*

GMINNY OŚRODEK MASZYNOWY
W WIŚNICZU (POW. BOCHNIA)
Gratulujemy szybkiego i sprawne­

go przeprowadzenia remontów ma­
szyn rolniczych Dzięki temu mogli­
ście także naprawić maszyny innych
GOM.

Wasz przykład powinien być wzo­
rem dla wszystkich krakowskich o-
środków maszynowych.
GMINNY OŚRODEK MASZYNOWY

W OTFINOWIE

(POW. DĄBROWA TARNOWSKA)
Dlaczego mimo pełnych możliwoś..i

nie naprawiliście wszystkich młocar-
r.i? Zle zostały również wykonane re­
monty żniwiarek, bo w jednej z nich
brakuje zębów przy grabiach.

Nowy akt
samowoli władz
bońskich

BERLIN

JAK już podawaliśmy. 15 bm. roz­
począł się przed Trybunałem Fe

deralnym w Karlsruhe proces prze­
ciwko Związkowi Wolnej Młodzieży
Niemieckiej (FUJ). Ten zainscenizo-
wan.y przez władze bońskie prowoka­
cyjny proces przeciwko organizacji
zrzeszającej w swych szeregach nie­
miecką młodzież demokratyczną 1 pa­
triotyczną miał na celu usankcjono
wanie zakazu działalności FDJ.

Dnia 16 bm. Trybunał Federalny wy
dal wyrok delegalizujący działalność
Związku Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej.

Niemiecka prasa demokratyczna podHyMdWU puuwa IY1KU UU -------

. ■ . „o rat

, , . . . . ,. \ kreślą, ze wyrok ten, wydany na roz-
ma br. po tym terminie bezpośrednio kaz rządu ^^jego, ma umożliwić

urządzona będzie wystawa pt. „Malar
stwo historyczne i batalistyczne", w

tym to bowiem czasie nastąpią głów­
ne uroczystości obchodu jubileuszowe­
go Towarzystwa, połączone ze zjaz­
dem jego członków.

wzmożenie represji wobec członków
FDJ — konsekwenlnych bojowników
przeciwko przymusowej rekrutacji
młodzieży zachodnio - niemieckiej do
neohitlerowskiego Wehrmachtu, prze­
ciwko remilitaryzacji, o jedność Nie­

miec.

Pierwsi
w uioj. krakouiskim

spółdzielcy
z Waganoir.ic

dostarczyli zboże
do punktu skupu
T AKO pierwsza w woj. kra­

kowskim dostarczyła w czwar

tek 15 bm. zboże dla Państwa

spółdzielnia produkcyjna „Młoda
Gwardia" w Waganowicach, Spól
dzielcy przywieźli do punktu
skupu w Słomnikach 1.000 kg
jęczmienia ozimego.

Ponieważ w tej chwili trwają
w spółdzielni jeszcze prace omło

towe, członkowie obiecali w naj­
bliższych dniach przywieźć do

punktu skupu w Słomnikach dal­
sze 2 do 3 ton jęczmienia z te­
gorocznych zbiorów.

Punkt skupu zboża w Słomni­
kach jest należycie przygotowa­
ny do odbioru dostaw. Jest to

zasługą kierownika Stanisława

Więcka i jego pomocnika Anto­
niego Króla, (kraj).

I

»Karuzela śpiewa«
DNIU dzisiejszym o godzinie

’’ 20 na dziedzińcu Wojewódzkie­
go Domu Kultury Rynek Główny 27
odbędzie się koncert pt. „Karuzela
śpiewa" w wykonaniu solistów „Ar-
tosu".

Wystąpią: I. Hemzaczek (sopran),
K. Manasterska (mezo-sopran), S.

Świątek (tenor), A. Matanek (bas),
W. Zechenter (satyra), A. Galer (for­
tepian oraz satyra),

W razie niepogody koncert odbę­
dzie 6ię w sali odczytowej WDK ZZ.

MziŁ

f ZĘŚC wystawy mieści się w nie-
dawno oddanej do użytku obszer­

nej, jasnej hali sętortowej. Na par­
terze wśród pomysłowych wykresów
i szkiców wyróżnia się olbrzymia ma­
pa województwa krakowskiego, na

której oznaczono najważniejsze bu­
dowle Planu 6-letniego i zainstalowa­
no specjalny mechanizm zmieniający
oświetlenie poszczególnych obiektów.
Ponadto w hali widzimy eksponaty
przemysłu drzewnego, komplety me­
bli itp.

Na galerii biegnącej na wysokości
1 piętra znajdują się estetycznie roz­
mieszczone wyroby przemysłu spo­
żywczego. eksponaty nadesłane przez

spółdzielnie odzieżowe i krawieckie,
spółdzielnie kuśnierskie, skórzane i

wiele innych. Ogółem zgromadzono
wyroby 400 spółdzielni pracy istnie­
jących w naszym województwie.

Pomyślano również o spopularyzo­
waniu ruchu racjonalizatorskiego, jak
lównież i nowych metod produkcji.
Tak np. Cecylia Prochowska osią­
gająca 140 proc, normy w Krakow­
skiej Spółdzielni im. Pstrowskiego
pokazywała i objaśniała swoją meto­
dę produkowania nici do szycia. Pra-
cowniczka Krakowskiej Spółdzielni
Niewidomych, Halina Karczewska, de­
monstrowała produkcję pluskiewek,
natomiast Stanisław Słomka z Meta­
lowej Spółdzielni CPLiA w Świątni­
kach pokazał i objaśniał zebranym
działanie specjalnej maszyny pomysłu
racjonalizatora Bujasa—do produkcji
biurowych spinaczy. Kobiety intere­
sowały się produkcją koronek, które
demonstrowała Jadwiga Mucha ze

spółdzielni CPLiA „Koronka".
Nie wszystkie stoiska znajdują się

w hali sportowej. Wystawę sprzętu
sportowego jak .np. obuwia sportowe­
go różnego typu, garderoby sportowej,
nart, łodzi i kajaków umieszczono w

estetycznie urządzonym baraku. W
specjalnym również baraku mieści
się wystawa narzędzi rolniczych, wy­
stawa wyrobów wikliniarskich oraz

specjalne kieski, w których już za

kilka dni znajdzie się bogaty asorty­
ment towarów reprezentowanych na

wystawie, a przeznaczonych do sprze­
daży na miejscowym kiermaszu, (bc)

Nieoficjalne
spotkania w Genewie
przyczyniają się
do wszechstronnej
wymiany poglądów
między szefami

poszczególnych delegacji
GENEWA

DNIA 16 bm. minister spraw za-t

granicznych ZSRR W. M. Mo-
łotow spotkał się w siedzibie

gacji radzieckiej z delegatem
w ONZ Kriszną Menonem.

Minister Mołotnw spotkał się tak­
że z premierem Czou En-la:em oraz

wicepremierem Wietnamskiej Repu
bliki Demokratycznej Fańi Wan

Dongiem.
Premier francuski Mendes-France

złoży! wizytę Krisznię Menonowi, a

następnie przyjął szefa delegacji
Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej, wicepremiera Fam Wan

Donga.
Wieczorem 16 bm. w siedzibie

szefa delegacji brytyjskiej odbyło
się spotkanie, w którym wzięli u-

dział: zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR i minister

spraw zagranicznych ZSRR W. M.

Molotow, premier i minister spraw

zagranicznych Francji Mendes-

France oraz minister spraw zagra­
nicznych Wielkiej Brytanii Eden.

dele-
Indii

Ludzie pracy

zaciągają masowo

warty produkcyjne
Górnik Albin Durał
uizyuua brygady ścianowe

do współzawodnictwa
dla uczczenia

10-iecia
Polski Ludowej
r UDZIE pracy całego kraju maso-'

wo zaciągają warty produkcyjne,
by godnie uczcić 10-lecie Polski Lu­
dowej. Poważnymi sukcesami w wal­
ce o podniesienie ilości i jasości oraz

obniżenie kosztów własnych produkcji
wyrażają miłość do Ludowej Ojczy­
zny, wolę umacniania wielkich zdoby.
czy politycznych. gosjx>darczych i kul­
turalnych naszego narodu pierwszega
10-łecia władzy ludowej.

Wśród meldunków, jakie otrzyma­
liśmy w tej sprawie szczególną uwa­
gę zwraca wiadomość o apelu górnika
Albina Dutala sklarowanym do brjjg
gad ścianowych. ,

(Dokończeni? na tlr.Jf
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JAKIEJKOLWIEK miejscowoś-
’

• ci naszego kraju mieszkasz,
wszędzie widzisz wielkie przemiany,
które cieszą twoje serce i oczy. Z
dnia na dzień kraj nasz rośnie w siły
i staje się coraz piękniejszy. Strzela­
jące w górę rusztowania nowych fa­
bryk, rosnące mury nowych miast,
domów, szkół, szpitali i świetlic —

oto, czym witamy IO-tą rocznicę
Polski Ludowej.

Rosnący nieprzerwanie w naszym
kraju wielki socjalistyczny przemysł
jest fundamentem wszystkich na­
szych sukcesów, całego naszego roz­
woju. Jego szybki wzrost przejdzie
do najpiękniejszych kart naszej hi­
storii. Jak wielki jest ten wzro-st u-

świadomimy sobie w pełni, gdy spoj­
rzymy wstecz, na przemysł przed-
wrześniowy.

TAK BYŁO WCZORAJ

T) RODUKCJA przemysłu przedwo-
jennego w Polsce w przeliczeniu

na głowę ludności była 8 razy mniej­
sza niż we Francji, 9 razy mniejsza
niż w Anglii, 7 razy mniejsza niż w

Niemczech.

Szczególnie słabe były w Folsce
przedwrześniowej te gałęzie przemy­
słu, które decydują o rozwoju kra-

Sprawa

hszsprna

TM IEMAL cala prasa światowa zgod-
’ nie podkreśla, że jeśli dojdzie do

porozumienia na konferencji genew­
skiej. to w bardzo poważnym stopniu
będzie to zasługą delegacji Chińskiej
Republiki Ludowej, która od pierw­
szych chwil trwania obrad konferen­
cji nie szczędziła wysiłków, by do­
prowadzić do uzgodnienia poglądów.

Fakt ten wymownie świadczy o ol­
brzymiej rcii. jaką odgrywa dziś na

arenie międzynarodowej Chińska Re­
publika Ludowa, świadczy o tym, że
udział przedstawicieli Chin Ludowych
w omawianiu i regulowaniu wielkich
problemów międzynarodowych ma

dziś decydujące znaczenie.

Rząd USA, wierny swym mało
chwalebnym tradycjom (dopiero w 16
lat po rewolucji nawiązał on normal­
ne stosunki dyplomatyczne z ZSRR),
z uporem maniaka „nie uznaje" Chin
Ludowych i słyszeć nie chce o przy­
wróceniu 600-miiionowemu narodowi
chińskiemu należnych mu praw w

Organizacji Narodów Zjednoczonych.
Absurdalność prób utrzymania po­

za ONZ rządu reprezentującego "'00
milionów ludzi staia się tak powszech
nie oczywista, że stanowisko USA w

tej sprawie jest dziś przedmiotem o-

strej krytyki ze strony bardzo wielu
polityków burżuazyjnych. którzy acz­
kolwiek dalecy są od sympatii dla
Chin Ludowych, jednak trzeźwo i rea­
listycznie patrzą na rzeczywistość. W
przeciwieństwie do polityków wa­
szyngtońskich.

Jakże charakterystyczny dla nastro
Je w panujących dziś w kołach za­
chodnio-europejskiej burżuazji jest
przebieg debaty w brytyjskiej Izbie
Gmin, gdzie padły słowa bardzo o-

slrej krytyki pod adresem Churchil­
la, który uległszy naciskowi Eisenho­
wera oświadczył, że sprawa przywró­
cenia Chinom Ludowym ich legalnych
praw w ONZ nie jest, jego zdaniem
pilna. Na słowa Churchilla, które wy­
wołały burzę protestów odpowiedział
w imieniu labourzystów, b. premier
Attlee, stwierdzając, że „niedopusz­
czanie Chin do ONZ jest rzeczą nie­
właściwą, niesłuszną i sprzeczną z

zasadami ONZ".
Nawet część reakcyjnej prasy ame­

rykańskiej zaczyna zdawać sobie spra
wę, że dalszy upór Waszyngtonu w

tej sprawie powodować będzie rosną­
cą izolację USA w świecie.

„Dążenie do nealistycznego unor­
mowania stosunków z czerwonymi
Chinami stało się — pisze „Washing­
ton Post" — imperatywem wśród na­
szych aliantów, Uważają oni za śmiesz
ne nieuznawanie rządu, z przedstawi­
cielami którego zasiada się przy współ
nym stole na różnych międzynarodo­
wych konferencjach".

Wbrew temu, co powiedział Chur
chill, sprawa przywrócenia Chinom
Ludowym należnych im praw najzu­
pełniej dojrzała. Więcej! Stała się ona

nakazem chwili.
Takie jest stanowisko narodów, któ­

re domagają się. by jesienna sesja
ONZ jak najszybciej sprawę tę roz

patrzyła.
Takie jest również stanowisko coraz

większej liczby polityków burżuazyj­
nych.

AGRESJA W GWATEMALI

Do nogi! Jeden z was zostanie teraz prezydentem
(„Daily Worker")

ju: hutnictwa żelaza, przemysłu ma­
szynowego, energetyki. Produkcja np.
stali na 1 mieszkańca wynosiła w ro­
ku 1937 — 42 kg, podczas, gdy we

Francji — 188 kg. Pod względem
produkcji stali kraj nasz znajdował
się w tyle nawet za takim maleńkim
państewkiem, jak Luksemburg.

W ciągu 20 międzywojennych lat
gospodarki burżuazyjnej kraj nasz

nie osiągnął w dziedzinie produkcji
najważniejszych artykułów przemy­
słowych nawet tego poziomu, jaki o-

siągnęli zaborcy na naszych ziemiach
w roku 1913. Np. z 90 czynnych za­
kładów przejętych po zaborcach w

górnictwie węglowym, pozostawało w

ruchu w roku 1938 tylko 60, w kopal­
nictwie rud cynkowych liczba zakła­
dów spadła z 18 do 4, w hutnictwie
cynkowym z 31 do 10 itd. -

Zmniejszając z roku na rok nasz

potencjał przemysłowy, burżuazja poi
ska bila równocześnie wszelkie re­
kordy w wyprzedawaniu naszej Oj­
czyzny obcym kapitalistom. Udział
kapitału zagranicznego wynosił np. w

przemyśle naftowym — 87,9 proc., w

elektrowniach i wodociągach — 81,3
proc., w górnictwie i hutnictwie —

59,9 proc. itd. W tym stanie rzeczy
Polska była uzależniona całkowicie
od międzynarodowego imperializmu,
stawała się jego kolonią.

Chylącej się ku upadkowi gospo­
darce polskiej dotkliwy cios zadali
hitlerowcy. 38 proc, majątku narodo­
wego uległo zniszczeniu, połowa urzą
dzeń komunikacyjnych, połowa
wszystkich zakładów służby zdrowia,
ponad 60 proc, szkół i instytucji nau­
kowych, ponad 56 procent urządzeń
poczty i łączności legło w gruzach.
Polska była cmentarzyskiem ruin i
zgliszcz.

X-LECIE WIELKICH
OSIĄGNIĘĆ

I OTO po niespełna 10 latach Oj-
1 czyzna nasza znalazła się w rzę­
dzie krajów o wysoko rozwiniętej
gospodarce.

Nasze największe bogactwo naro­
dowe — przemysł, rozwijał się od
wyzwolenia i nadal rozwija się w bar
dzo szybkim tempie. Przed wojną poi
ski przemysł będący prywatną włas­
nością kapitalistów z każdym rekiem
zmniejszał produkcję i wyrzucał na

bruk, skazywał na nędzę i poniewier­
kę setki tysięcy robotników. Dziś poi
ski przemysł będący własnością naro­
du jest już na piątym miejscu w Eu­
ropie, zatrudnia coraz więcej robot­
ników. Zlikwidowaliśmy raz na zaw­
sze największą zmorę ludności miast
i wsi — bezrobocie.

Produkcja naszego przemysłu w

przeliczeniu na głowę ludności jest
większa od przedwojennej 4 i trzy
czwarte raza. Jest to wielki suk­
ces, który umożliwia nam dzisiaj

Współzawodnictwo
brygad ścianowych
inicjuje górnik
AMa Bural

(Dokończenie ze sir. 1)
T> LISKO połowę ogólnej ilości wę-

gla wydobywanego przez na­
szych górników wybiera się systemem
ścianowym. Gbliczono, że gdyby każ­
da brygada ścianowa we wszystkich
kopalniach wygospodarowała na swo­
jej ścianie co miesiąc tylko jeden do­
datkowy cykl, to otrzymalibyśmy do­
datkowo wielkie ilości węgla. Zagad­
nienie to było głównym tematem roz

mów przodujących rębaczy ściano­
wych z przeszło 20 kopalń, którzy
przybyli przed kilku dniami na spot­
kanie zorganizowane przez ZG Zw.
Zaw. Górników.

Uczestnik tego spotkania młodzie­
żowy brygadzista ścianowy z kopalni
„Mysłowice" — Albin Durał, po na­
radzie z członkami swojej brygady i
po przeanalizowaniu możliwości ulep­
szenia organizacji pracy — podjął zo­
bowiązanie rytmicznego zamykania do
bowego cyklu produkcyjnego na swo­
jej ścianie. Albin Durał zobowiązał
się wraz ze swoją brygadą w ciągu
III kwartału rytmicznie wykonywać
dobowy cykl produkcyjny, uzyskać w

każdym miesiącu 2 ponadplanowe cy­
kle i wydobyć dzięki temu co miesiąc
1680 ton węgla ponad plan. Zadania
produkcyjne przypadające na III
kwartał brygada Durała postanowiła
wykonać do 25 września br.

„Brygada nasza na pewno wy­
kona zobowiązanie — powiedział
Durał. Wzywamy wszystkie bryga­
dy ścianowe przemysłu węglowego
do współzawodnictwa o rytmiczne
wykonywanie dobowego cyklu pro­
dukcyjnego, o uzyskiwanie dodatko
wych cykli i przedterminowe wyko
nanie kwartalnych zadań produkcyj
nych dla uczczenia 10-lecia Polski
Ludowej".

zwycięską realizację zadania posta­
wionego przez II Zjazd Partii —

szybszego podniesienia dobiobytu
ludności.

DECYDUJĄCE DLA ROZWOJU
KRAJU

CAŁY nasz przemysł dlatego tak
szybko rozwijał się i rozwija,

ponieważ Partia i Rząd Ludowy kła­
dły i kładą ogromny nacisk na szyb­
ki rozwój fundamentu naszego prze­
mysłu, jakim jest przemysł ciężki.

Przemysł ciężki produkuje np. obra
biarki, konieczne dla wytwarzania
wszelkich maszyn, samochodów, okrę
tów; produkuje stal, konieczną dla
budowy maszyn, samochodów, loko­
motyw itd.; produkuje energię elek­
tryczną. węgiel, niezbędne dla pracy
naszych zakładów przemysłowych;
produkuje traktory, pługi, siewniki
itd., konieczne dla zwiększenia plo­
nów w rolnictwie itp. Bez stali, że­
laza, obrabiarek, węgla, energii elek­
trycznej itd, niemożliwa byłaby bu­
dowa fabryk materiałów włókienni­
czych, fabryk przetworów żywnościo­
wych, niemożliwy byłby wzrost pro­
dukcji artykułów codziennego użyt­
ku. jak garnki, wiadra, nakrycia sto­
łowe itd.

Dzięki szybkiemu rozwojowi prze

mysłu ciężki,ego, dzięki szyDkiemu
wzrostowi produkcji stali i żelaza,
węgla, obrabiarek, maszyn, dzięki
olbrzymiej braterskiej pomocy
Związku Radzieckiego, bez której
w ogóle byłby nie do pomyślenia
tak szybki rozwój, wybudowaliś­
my i budujemy w całym kraju set­
ki nowych wielkich zakładów pro­
dukcyjnych, a równocześnie znacz­
nie powiększyliśmy i unowocześni­
liśmy stare zakłady.

Budujemy np. Nową Hutę, której
produkcja przekroczy produkcję
wszystkich hut Polski przedwojen­
nej, wybudowaliśmy fabryki sa­
mochodów ciężarowych i esobo-
wycli w Lublinie i na Żeraniu, ko­
palnie węgla „Ziemowit II", „Weso­
ła II". elektrownie w Dychowie i
Miechowicarh. fabrykę kwasu siar­
kowego w Wizowie itd., itd.

Mała kronika Teatru Małego
J AK już donosiliśmy do Polski

przybywa na występy gościnne
moskiewski Teatr Mały. Oto kilka in­
formacji o historii tego teatru.

Teatr Mały jest najstarszym teatrem
w Związku Radzieckim. Powstał on

przed 130 laty — 27 października 1824
roku.

Trzon zespołu aktorskiego stanowiła
trupa artystów, która występowała
już od ro-ku 1806 w różnych lokalach
w Moskwie. W roku otwarcia Teatru
Małego kierowali zespołem były chłop
pańszczyźniany Michaił Szczepkin i

syn „wyzwolonego" chłopa f pańszczy­
źnianego Paweł Moczałow.

DNIU 27 listopada 1831 roku od-
’ * było się w Teatrze Małym pierw

sze przedstawienie znakomitej kome­
dii Gribojedowa „Mądremu biada".
Pierwszym wykonawcą roli Czackiego
był Moczałow, a roli Famusowa —

Szczepkin, który grał potem tę rolę do
końca życia.
A/T OCZAŁOW i SZCZEPKIN — ge-

nialni artyści rosyjscy byli zwią
zani z ruchem demokratycznym, który
rozwijał się w latach trzydziestych i
czterdziestych XIX stulecia wśród ro­
syjskiej inteligencji. Szczepkin żył w

bliskiej przyjaźni z Bielińskim, Her-
cenem, z Szewczenką i oni właśnie wy
warli wielki wpływ na kształtowanie
się postępowego światopoglądu wiel­
kiego artysty. f

„Szczepkin 1 Moczałow to nie­
wątpliwie dwaj najlepsi artyści, spo
śród wszystkich, których widziałem
na przestrzeni 35 lat, i to w całej
Europie..." — pisał Hercen.

Zycie i twórczość obydwu artystów
były nieodłączne od działalności Pusz­
kina, Gribojedowa, Lermontowa, Go­
gola.
MU' 1836 roku Teatr Mały wystawił

’ ’ „Rewizora" Gogola ze Szczepki-
nem w roli Horodniczego. W 1837 ro­
ku Teatr Mały wystawił „Hamleta"
Szekspira z Moczałowem w roli głów­
nej.
TT EATR MAŁY nazwany został

Domem Ostrowskiego. Na tej sce­
nie debiutował Ostrowski jako drama
turg wystawiając w roku 1853 kome­
dię „Nie siadaj do cudzych sań". Od
tej chwili nawiązał się ścisły kontakt
między teatrem a pisarzem, który co

roku zasilał teatr nową sztuką...
Na sztukach Ostrowskiego wychowa

ło się niejedno pokolenie aktorów ro­
syjskich. Najwspanialszym odtwórcą
postaci Ostrowskiego był Prow Sa­
dowski, który wstąpił do Teatru Ma­
łego w roku 1839. Kreował on 28 ról
w sztukach Ostrowskiego!

Sadowski był wielkim mistrzem sło­
wa. Ten kunszt przekazał innym akto­
rom Teatru Małego i utrzymanie go
wśród następnych pokoleń aktorskich
stało się jedną z najważniejszych tra­
dycji szkoły Teatru Małego.
(S STATNIE lata XIX wieku i począ

' tek XX związane są w historii
Teatru Małego z nazwiskiem wielkiej
artystki M. N. Jermolowej.

Jermołowa pierwsza otrzymała za­
szczytne miano Artystki Ludowej Re­
publiki, gdy w maju 1920 roku ob­
chodziła pięćdziesięciolecie pracy sce­
nicznej. Obecny na przedstawieniu ju­
bileuszowym Lenin pierwszy wszedł
na scenę, by złożyć życzenia artystce.

Ą LEKSANDER LENSKI to jeszcze
jedno wielkie nazwisko w hisito

rii tego niepospolitego Teatru. Lenski
był podobnie jak Szczepkin i Stani­
sławski, nie tylko praktykiem, lecz
teoretykiem, aktorem, reżyserem, pe­
dagogiem. W roku 1907 objął on sta­
nowisko głównego reżysera Teatru

Małego.

Równocześnie powiększaliśmy z ro­
ku na rok produkcję artykułów spo­
żywczych i artykułów masowego u-

żytku. Rozbudowaliśmy przemysł o-

dzieżowy, obuwniczy, włókienniczy,
przetworów żywnościowych itd. Wy­
budowaliśmy wiele zakładów ptodu-
kujących artykuły masowego użytku.
Np. nowe przędzalnie w Andrycho­
wie i Piotrkowie, fabrykę włókien
sztucznych w Gorzowie, cukrownię
w Sokołowie, 7 wielkich chłodni
przemysłowych itd.

Rozbudowaliśmy szeroko 1 unowo­
cześniliśmy fabryki obuwia w Chełm
ku i Otmęcie, 12 przetwórni owoców
itd.

Budujemy m. in. wielkie zakłady
bawełniane w Zambrowie i Fastach,
zakłady przemysłu tłuszczowego w

Klemensowie, dziesiątki zakładów
przemysłu mięsnego, mleczarskiego
itd.

Plan 6-letni przewidywał szybszy
wzrost przemysłu ciężkiego niż prze­
mysłu artykułów konsumcyjnych ze

zrozumiałych względów;, chodziło o

to. by stworzyć podstawę dla rozbu­
dowy całej naszej gospodarki, w tym
również przemysłu konsumcy jnego.

Dzięki rozwojowi naszego przemy­
słu znacznie wzrosło zaopatrzenie lud
ności w artykuły konsurncyine, o-

gromme wzrosła ilość zatrudnionych
w przemyśle, a tym samym dochodo­
wość rodzin (w rodzinie bowiem pra­
cować obecnie może kilka osób —

pracy wystarczy dla każdego). Dzięki
nowym, nowoczesnym maszynom do­
starczanym naszemu przemysłowi, pra
ca stała się lżejsza, a zarazem bar­
dziej wydajna.

Równocześnie szybki rozwój prze­
mysłu powoduje, że dawniej zacofa­
ne dzielnice naszego kraju przekształ­
cają się w okręgi przemysłowe tętnią
ce życiem i twórczą pracą.

W oparciu o dotychczasowe osiąg­
nięcia w przemyśle, możemy dziś sta­
wiać przed sobą zadanie szytszego
podniesienia dobrobytu ludności. Mo
żerny stawiać obecnie przed sobą za­
danie skupienia wielkich sił do walki
o znacznie szybszy niż dotychczas
wzrost dobrobytu ludności, o szczęś­
cie narodu, o socjalizm.

J. W.

IELKA Rewolucja Październiko-
’ ’

wa zapoczątkowała nową erę w

historii Teatru Małego. Nowe zada­
nia stanęły przed zespołem — upo­
wszechnić kulturę wśród najszerszych
mas ludowych.

Teatr Mały zrealizował te nowe za­
dania. W jednym tylko sezonie 1918—
1919 zorganizował około 180 przedsta­
wień wyjazdowych w dzielnicach ro­
botniczych, w fabrykach, w jedno­
stkach wojskowych.

W 1919 roku po raz pierwszy na

scenie Teatru Małego wystawiono
sztukę Gorkiego „Starzec".

Historyczne znaczenie dla całego
teatru radzieckiego miało wystawienie
w roku 1926 na scenie Teatru Małego
wielkiej sztuki o rewolucji „Lubow Ją
towaja" Treniewa.

Po tym przedstawieniu współczesna
tematyka radziecka zaczęła zajmować
dominujące miejsce w repertuarze
Teatru Małego.
'T EATR MAŁY kilkakrotnie był od-

- *■znaczany Nagrodą Stalinowską, a

w roku 1937 <r..zyma,t Orler Lenina
za wyoitr.e zasługi w rozwoju sztuki
teatralnej.

(Dokończenie ze sir. 1)

z Lublina '!

TROCHĘ O KŁOPOTACH

„PRZEDWCZESNYCH
LOKATORÓW"

PAWILON hodowlany (nazwijmy
go: teoretycznym) i weterynaryj­

ny są już gotowe. Przynajmniej na

zewnątrz. W środku prące jeszcze
trwają. Brak jest zdjęć, których do­
stawę opóźnia CAF.

W pawilonie oglądamy piękne mo­
dele krów, owiec, świń i koni. Mo­
dele wykonane są znakomicie. Oczy­
wiście — na wystawie będzie można

oglądać i żywe okazy.
Część tych żywych okazów spra­

wiła ostatnio kierownictwu wystawv
dość duży kłopot. Otóż niektóre PGR

•i spółdzielnie produkcyjne jak to się
mówi „nie wytrzymały nerwowo" i
— pospieszyły się nieco z ich wysył­
ką. Obory, chlewnie i stajnie wysta­
wy jeszcze nie zostały wykończone
a „lokatorzy" już się zjawili. Trzeba
było na gwałt szukać dla nich odpo­
wiedniego pomieszczenia. Znaleziono
je oczywiście — poza miastem, a ma­
gazynier pawilonu hodowlanego mu-

siał przez pewien czas pełnić, rolę...
pastucha. Cóż robić? Zwierzęta nie
mogą być głodne.

Niedaleko pawilonu hodowlanego
ogrodzono niewielki teren. To ka­
cza ferma, po środku której znajduje
się niewielki sztuczny sta w.

W oborze zwracają uwagę automa­
tyczne poidła. Krowa - pensjonariusz-
ka nachyli się nad takim poidłem i
mimo woli otworzy nosem kurek.
Przestanie pić — kurek zamknie się
automatycznie.

'

Takie i wiele innych niespodzianek
do, oglądania i podziwiania czekają
gości Cfentralnej Wystawy Rolniczej,
której otwarcie nastąpi w przeddzień
22 lipca br.

MAREK JAWORSKI

ECHO KRAKOWSKIE

Specjalny wysłannik „Echa” donosi dalekopisem
z Gdyni:

MARYNARZE STATKU „PMCA“
opowiadają o swych przeżyciach

w czangkaiszekmkiej niewoli
7 ARAZ na lotnisku gdy wyszli z

samolotu, me można było poroz­
mawiać z nimi spokojnie. Byli pod
pierwszym wrażeniem powrotu do
ojczyzny. Z tego, co udało się pod­
chwycić na lotnisku, przebijało jedno:
olbrzymia, nieopisana radość z po­
wrotu do kraju, radość z ujrzenia po
wielomiesięcznej rozłące swoich żon
i dzieci.

Ta radość znalazła wyraz w pierw
szym okrzyku Bolesława Swierczaka,
wzniesionym w chwili gdy opuszczał
kabinę samolotu: „Niech żyje Polska
Ludowa".

p RZEZ pół otwarte okna wlewa się
swobodnie do pokoju w „Domu

Marynarza" w Gdyni chłodny prąd
powietrza. Obok mnie w wygodnych
totelach siedzą marynarze że statku
„Praca , którzy zostali zagarnięci
przez piratów Czang Kai-szeka — o-
ticer K. O. Adam Lewandowski, Kwa­
śniewski, Leopold Celujka, Edward
Sforczak. Z ich słów powoli wyła­
nia się obraz, niewoli czangkaiszekow-
«^iej, niewoli która pod presją opinii
publicznej nie tylko naszego narodu
ale i narodów całego świata zakoń­
czyła się wyzwoleniem.

— Pamiętamy wszyscy tę datę —

brzmi ich opowiadanie. — Było to 4
października 1953 r. Niebo od same­
go rana szumiało warkotęm amerykan
skich samolotów. M/S „Praca" znaj­
dował się na pełnym morzu w punk­
cie określonym pod 122 stop. 45 min
długości geografieżnej 1 21 stop. 27
mm. szerokości geograficznej w odle­
głości 125 mil morskich na wschód od
faiwanu.

Gdy zapadał zmrok około godz. 18
czasu pekińskiego do „Pracy" pod­
płynęła kanonierka Czang-Kai-szeka i

wymierzone w nasz statek lufy dział
okrętowych zmusiły „Pracę" do za­
trzymania się. Piraci morscy zagar­
nęli bezbronną załogę i przemocą od­
prowadzili statek pod polską banderą
ao portu Kao-hsiung.

W tym porcie rozpoczęła się długa
gehenna terroru i nieustannych prze­
słuch, wań, którym podlegał każdy ma

rynarz. Terror ten miał na celu psy­
chiczne załamanie załogi.
„~Nigdy me powrócicie do kraju.
W Polsce nikt się o was nie dopo­
mina — mówili siepacze Czang-Kai-
szeka. Chodziło im o to, aby załoga
nasza podpisała prośbę o azyl.

— Będziecie wówczas mieli tu czego
dusza zapragnie. Dostaniecie z miej­
sca po 300 dolarów.

po tego rodzaju „przesłuchaniach"
odbywały się długie, denerwujące

„wykłady polityczne" popierane argu­
mentacją luf karabinów wymierzo­
nych w piersi naszych marynarzy. Je­
dynie kilku z załogi nie wytrzymało
terroru i załamało się. Czterokrotnie

marynarze nasi, pozbawieni wszel­
kich wiadomości z kraju odmawiali

przyjmowania pokarmów zdecydowa­
nie żądając powrotu do swej ojczy­
zny. Strajkiem głodowym. popierali
walkę naszego narodu o zwolnienie
statku, o wypuszczenie ich na wol­
ność.

Głęboko wryło się w pamięci każ-

’ KIESZEŃ KAPITALISTY

PRZEDE WSZYSTKIM

LT7 OKOLICACH Monchen - Glad
” bach (Niemcy zach.), w cen­

trum warzywniczym Bawarii, przez
wiele dni trwały dość osobliwe poża­
ry: płonęły i dymiły wielkie kopce
zielenizny a polach „badylarzy", a

swąd nafty i benzyny użytej do pod­
pałki, zmieszany ze swędem pieczo­
nych szparagów, młodych kartofli i

przypalonej marchwi snuł się dale­
ko poza okplice Monchen ■ Glad-
bach.

Rolnicy - producenci nowalijek przy
glądali się temu widowisku zacis­
kając pięści. Zaciskali pięści i zbu­
dzeni robotnicy jadący do pobliskich

fabryk,, obserwując z okien wagonów
bezmyślne niszczenie cennych a tak

upragnionych świeżych jarzyn. Nie
mogli zaradzić złu, gdyż miejsce po­
żaru otoczone było przez strażników
granicznych, którzy me dopuszczali
nikogo, kto chcialby coś uratować z

pogorzeliska. Najbardziej „zuchwa­
łych" odpędzano nawet strzałami.

Barbarzyńskie zniszczenie ogrom­
nej ilości tegorocznych jarzyn i wa

rzyw w państwie bońskim (poza Mon
chen - Gladbach, gdzie spalono po
nad 100 cetnarów zielenizny, podobne
wypadki zdarzyły się i w wielu in­
nych miejscowościach) — to skutek
polityki agrarnej rządu Adenauera,
który zobowiązał się do importu ja­
rzyn, warzyw i owoców przede
wszystkim z USA, skąd są dostarcza­
ne drogą lotniczą. Produkty te, rzecz

jasna, są znacznie droższe, niż miej­
scowe, a zatem aby pozbyć się niewy­
godnej „konkurencji" i nie osłabiać
importu postanowiono spalić nad­
wyżki tegorocznych zbiorów warzyw­
ników niemieckich.

SliKiem — dobro kieszeni amery­
kańskich mocodawców przede wszyst
kim, a niemiecki robotnik i jego ro­
dzina mogą sobie dowoli łykać ślin­
kę, oglądając na wystawach sklepo­
wych smaczne i niedostępne rzodkiew
ki i sałatę, sprowadzane samolotami
zza Oceanu.

Takie bowiem jest nieludzkie, że­
lazne prawo kapitalistycznej dżungli
— kieszeń monopolisty i bankiera
przede wszystkim, (s) _

dego marynarza jedno z zebrań orga­
nizacji partyjnej. Było to kilka mie­
sięcy temu. W mroku nocy Leon Wil­
czyński, Rafał Antonczyk, Bronisław

Wijatkowski składali swoje życiorysy.
Na konspiracyjnym zebraniu pod bo­
kiem żandarmerii czangkaiszekow-
skiej wstępowali do szeregów partii.

O przeżyciach swoich i polskich ma­
rynarzy uwięzionych na Tajwanie, o
ich walce z wrogą propagandą i ter­
rorem najlepiej w kilku słowach wy­
raził się oficer K. O. statku „Praca"
Lewandowski:

Od pierwszej chwili niewoli opraw­
cy czangkaiszekowźry chcieli nas zmu

sić terrorem i szantażem do zdrady
ojczyzny. Potrafiliśmy jednak dać im
odprawę. Wiedzieliśmy, że drzwi do
kraju otworzy nam uparta walka, ka­
tegoryczne żądanie powrotu do kraju.
Uzbrojeni w siłę nauki naszej partii,
gorąco kochając swoją ojczyznę wy­
trwale walczyliśmy o powrót. M. G.

W Wietnamie

rozpecz§!a się
wymiana rannych
i chorych jeńców

PEKIN.
\\ IETNAMSKA Agencja Prasowa
’’

donosi, że zgodnie z porozumie­
niem osiągniętym na konferencji woj­
skowej w Trung Gia między przedsta­
wicielami dowództw Wietnamskiej
Armii Ludowej i francuskich sił
zbrojnych, oficerowie łącznikowi obu
stron spotkali się w punktach wy­
miany chorych i rannych jeńców wo­
jennych w Wiet-Tri i w Hai-Tong (w
odległości 2 km na północ od Sam-
Son w północnym Wietnamie).

14 bm. każda ze stron przekazała
drugiej stronie 100 jeńców wojennych.
15 bm. kontynuowano wymianę cho­
rych i rannych jeńców.

Zgodnie z porozumieniem osiągnię­
tym na konferencji wojskowej w dniu
16 bm. w Fon.g-Tanie (w odległości

8 km od Bi-Don w Środkowym Wiet­
namie) odbyło się spotkanie oficerów
łączności obu stron w celu szczegó­
łowego omówienia sprawy wymiany
chorych i rannych jeńców wojennych,

Zapobiec osiągnięciu
porozumienia m Genewie

- ©ta był cci
wizyty Dullesa
w Paryżu
stwierdza dziennik

„Prawda"
VV DNIU 16 bm. dziennik „Praw-
’’ da" zamieścił korespondencję

z Genewy, w której naświetla kulisy
wizyty Dullesa w Paryżu i jego roz­
mów z premierem Francji Mendes •

France oraz brytyjskim ministrem
spraw zagranicznych Edenem.

Sensacyjna nagła wizyta Dullesa
w Paryżu w celu przeprowadzenia se­
paratystycznych rozmów z Edenem
i Mendes - France‘em, którzy musieli
z tego powodu przerwać narady w

Genewie — pisze „Prawda" — zosta­
ła zorganizowana w wyraźnie dy­
wersyjnych celach.

„Prawda" stwierdza, że Dulles
wciąż usiłował przekreślić osiągnię­
te na konferencji genewskiej rezul­
taty i zmusić Francję i Anglię do trzy
mania się „dawnego planu", u pod­
staw którego leżało przekształcenia,
jeśli nie całych, to bodaj części In-
dochin w bazę wypadową dla nowych
awantur w Azji.

W zakończeniu „Prawda" pisze —«

że dyplomacja amerykańska czyni o-

becnie wszelkie wysiłki, aby nie do­
puścić do osiągnięcia porozumienia 1
przywrócenia pokoju w Indochinach,
wywierając w tym celu odpowiednią
presje na Francję i Anglię.

Najbliższe dni wyjaśnią, w jakim
kierunku potoczą się wydarzenia. W
każdym razie w chwili obecnej istnie­
ją wszelkie możliwości po temu, by
konferencja genewska uwieńczona zo­
stała pozytywnymi rezultatami. Oko­
liczność ta właśnie wytrąca z równo­
wagi przedstawicieli agresywnych kół
USA. które boją się zawarcia pokoju
i złagodzenia napięcia międzynarodo-
wego.

* Jak donosi z Wenecji korespon­
dent agencji France Presse, w dniu
15 bm. na XXXVIII sesji komitetu
wykonawczego UNESCO, która odby
wa się w Wenecji, Białoruska SRR i
Ukraińska SRR zostały bez głosowa­
nia przyjęte w poczet członków tej
organizacji.

* Agencja ADN ogłosiła komuni­
kat Biura Prasowego premiera Nie­
mieckiej Repubiliki Demokratycznej.
Komunikat demaskuje tzw. „Białą
Księgę" rządu angielskiego, która
kłamliwie utrzymuje jakoby stan li­
czebny sił policyjnych w NRD prze­
wyższał przeszło czterokrotnie stan

liczebny sił policyjnych w Niemczech
zachodnich i jakoby w Niemieckiej
Republice Demokratycznej wprowa­
dzono obowiązek służby wojskowej.
Komunikat podkreśla, że przytoczone
w Białej Księdze informacje są od po­
czątku do końca zmyślone, _
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Zakłady Metalurgiczne — pierw
sza w Polsce huta aluminium we­
szły w decydującą fazę rozruchu.
Już tylko dnie dzielą nas od otrzy­
mania pierwszej produkcji alumi­
nium.

Aluminium: srebrzystobiały, lekki
metal. Zna go prawie każdy. Nie każ
dy jednak wie, że dotychczas jesteś
my zdani wyłącznie na import alu­
minium, tego tak cennego i ważnego
dla gospodarki narodowej metalu.
Potrzebne ono jest dla wyrobu ar­
tykułów gospodarstwa domowego,
konieczne do wytwarzania części sa­
molotowych i innych maszyn, gdy
zależy nam na małej wadze materia
łów, nadaje się do budowy aparatu­
ry, dla której decydujące znaczenie
ma odporność chemiczna. Dużym
konsumentem aluminium jest prze­
mysł elektrotechniczy, nadaje się
ono bowiem bardzo dobrze do wy­
twarzania przewodów elektrycznych.
Ma to doniosłe znaczenie — ze

względu na ciągły deficyt kabli — i
dla budownictwa przemysłowego. Z
aluminium wykonuje się, lub farbą
aluminiową pokrywa zbiorniki na

gaz, cysterny na benzynę itp. Można
by podać jeszcze bardzo wiele in­
nych przykładów stosowania alumi­
nium, aby uwypuklić ogromne zna­
czenie tego metalu dla gospodarki
narodowej.

Aluminium znane jest od roku
1827, a zastosowanie techniczne zna­
lazło w połowie XIX wieku. Powsta
je pytanie, dlaczego metal ten zo­
stał odkryty tak późno? Czy jest on

tak rzadki? Bynajmniej. Aluminium
(zwane też glinem) zajmuje trzecie
miejsce po tlenie i krzemie, jeśli
chodzi o procentowy udział pierwia­
stków w skorupie ziemskiej. Jest za­
tem pierwiastkiem bardzo rozpo­
wszechnionym. Późne jego odkrycie
przypisać należy temu, że tworzy on

związki bardzo trwałe, których roz­
łożenie wymaga bardzo energicz­
nych środków. Mogło to być dokona
ne dopiero wtedy, gdy technika i
chemia stanęły na odpowiednim po­
ziomie.

Nie ze wszystkich jednak swych
związków daje się aluminium otrzy­
mywać na skalę przemysłową. Jako
ruda będąca źródłem czystego alu­
minium najczęściej używany jest
tzw. boksyt, zawierający wodorotle­
nek glinu z różnymi
Produkcja aluminium
z dwóch etapów.

Pierwszy etap — to

czystego tlenku glina.

domieszkami,
składa się

Podróże po krajach
demokracji
ludowej

otrzymywanie
____ =_ ____ _

Proces ten od
bywa się zazwyczaj w tlenkown.ach,
zbudowanych przy kopalniach bok­
sytów. Jest to proces chemiczny, wy
magający dużych ilości energii ciepl
nej. W niedalekiej przyszłości będą
u nas zbudowane przy kopalniach
rud aluminium tlenkownie, posiada­
my bowiem złoża minerałów, zbliżo­
nych do boksytu.

Drugi etap otrzymywania alumi­
nium — to elektroliza. To u nas,

■Skawińskie Zakłady Metalurgiczne
— Huta Aluminium w Skawinie.

Elektroliza polega na tym, że roz­
puszczony w stopionym knolicie
tlenek glinu zostaje rozłożony prą­
dem, elektrycznym na czysty metal i
tlen. Proces ten przeprowadza się w

wannach elektrolitycznych przy tem

peraturze około 950 stopni C. Alumi­
nium wydzielające się na katodzie,
zbiera się pod warstwą elektrolitu.
Od czasu do czasu usuwa się je z

wanny.
Proces produkcji aluminium pożera

olbrzymie ilości prądu. Natężenie na

szynach doprowadzających prąd do
wanien dochodzi do około 50.000 am-

perów.
W Skawinie wanny umieszczone

są w 2 halach elektrolizy. Prąd stały
dostarczany jest do nich ze stacji
prostowników, w której przetwarza­
ny jest z prądu zmiennego, płynące­
go z zewnątrz.

Drugim obok prądu podstawowym
czynnikiem niezbędnym do produk­
cji, jest woda przemysłowa, służąca
głównie do chłodzenia prostowni­
ków. Olbrzymie zapotrzebowanie wo

| dy na ten cel pokryte jest za pomo-

I

czesna, pierwsza w Polsce huta alu­
minium — Skawińskie Zakłady Me­
talurgiczne.

Generalnym wykonawcą huty alu­
minium było Krakowskie Przemysło
we Zjednoczenie Budowlane. Obok
niego pracowało na budowie wiele
innych przedsiębiorstw w charakte­
rze podwykonawców. Należy pod­
kreślić, że budowniczowie huty do­
brze wywiązali się ze swoich zadań
pod względem organizacji budowy
jak i jakości robót. Do uzyskania
dobrych wyników przyczynił się nie­
wątpliwie fakt, że kierownictwo bu­
dowy dokładnie zapoznało się z tech
nologią zakładu, że między general­
nym wykonawcą a inwestorem istnia
ła odpowiednia współpraca.

Załogi budowlane i montażowe
wielu przedsiębiorstw zdobyły się na

wielki wysiłek, aby zbudować pierw
szą w Polsce hutę aluminium. Osiąg
męcie to zawdzięczamy również bra­
terskiej pomocy Związku Radzmckie
go. Ze Związku Radzieckiego otrzy­
maliśmy dokumentację techniczną
oraz wiele podstawowych urządzeń,
m. in. całkowite nowoczesne urządzę
nia prostowników, których u nas

jeszcze nie .produkujemy. Przez cały
czas przebywali na budowie eksperci
radzieccy, udzielając załogom budo­
wlano - montażowym cennych rad i
wskazówek oraz dzieląc się z nami

swoimi doświadczeniami. Wreszcie
na rozruch zakładu przyjechała 40-
osobowa ekipa radziecka złożona z

doświadczonych inżynierów, techni­
ków, majstrów i robotników.

Dnia 2 bm. o godz. 11,35 włączono
prąd stały do elektrolizerni, popły­
nęła szynami energia elektryczna' do
wanien, rozpoczął się rozruch — spie
kanie anod. W tym momencie właś­
ciwie zakład został przekazany hut­
nikom. Rozruch prowadzi już stała
załoga eksploatacyjna, oczywiście
współdziałają z nią prawie wszystkie
jednostki wykonawcze z generalnym
wykonawcą na czele.

Spiekanie anod trwą 6 — 8 dni, po
czym następuje właściwe uruchomię
nie wanien — rozpoczęcie produkcji.
Na pierwszych wannach spiekanie
anod ukończono dn. 9 bm. Po uru­
chomieniu wanny następuje pewien
okres zanim ustalą się normalne wa­
runki napięcia, zasilenia tlenkiem gli
nu i spustu metalu. Zazwyczaj ten

przejściowy okres trwa 8 — 10 dni.
Tak zatem — Skawińskie Zakłady

Metalurgiczne przywitają święto 10-
lecia Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — 22 Lipca br. produkcją cen

nego metalu dla gospodarki narodo­
wej. Oto jeszcze jeden wkład w dzie
lo budowy socjalizmu w Polsce.

Inż. STAN. KRZEMIŃSKI

FOTO
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z Lasku Wolskiego
Tysiące krakowian podąża w każdą niedzielę za miasto do Lasku Wol­

skiego, aby tu znaleźć wypoczynek po całotygodniowej pracy. Przy
okazji nie omieszkają oni też „wstąpić" do ZOO.

Na słońcu wygrzewa się płoi-y 11

sfp.W średniowiecznym zamku w Książu Wielkim

ponai 2.000 młodzieży
z krakowskich zakładów pracy i

radziło Jak przeprowadzić
szybko I sprawnie żniwa
a notem bawiło sie wesoło

RYBACY bułgarscy mieli w tym cą zbudowanych specjalnie urządzeń
rbku obfite połowy delfinów. , wodnych.

Szczególnie udane połowy przeprowa­
dziły brygady ry­
backie I. Nikolo-
wa i N. Griebie-
narowa ze spół­
dzielni rybackiej

obiektów tworzą-
huty, wybija się
potężny komin. Nie

Spośród wielu
cych kompleks
jeszcze na czoło . . .

odprowadza on spalin — Skawina to
huta bez ognia — służy natomiast

...... .......... . ...... .. do odprowadzania zanieczyszczonego
w Szczopole. Bry- i powietrza z hal elektrolizerni. Po­
gada Nikolowa tężne wentylatory tłoczą (zimą pod

podczas jednego grzane) świeże powietrze do elektro
połowu, trwające- i lizerni, wyziewy zaś odsysane są do

go cztery dni. żlo- komina i odprowadzane na zewnątrz,°
- ■.....

’

—U;rti ryvy 1 a nmn1•">Iri nru
viła 787 delfinów,

zaś brygada Grie-
Dzięki tym poło-btenarowa —. ..

wom zwiększy się znacznie produkcja
tranu.

*

co stwarza higieniczne warunki pra
cy dla hutników.

Dwa i pół roku temu na przedpo­
lach Skawiny, małego miasieczka
pod Krakowem, rósł jeszcze las w

miejscu, gdzie stoi obecnie ta nowo-

gromad miechowskich

W STOLICY Rumunii — Bukaresz­
cie wielkim powodzeniem cie­

szy się teatr pod gołym niebem w

Parku Wolności. W tym roku teatr zo

stał odnowiony i znacznie rozbudowa­
ny. tak że może pomieścić 3500 wi­
dzów. W teatrze pod gołym niebem

występują zespoły operowe, drama­
tyczne oraz pieśni
i tańca. Latem br.
wystaw ona zosta­
nie w teatrze m. tn
„Tosca" w wyko­
naniu bukareszteń

skiego Teatru O-
pery 1 Baletu.

¥

2r AKŁADY Optyczne „Karl Zeiss •

■* Jena" w Niemieckiej Republice

W sklepie, restauracji,
iDytiuórni

troska o zdrowie
wymaga znajomości
zasad higieny pracy
W ZAKŁADACH pracy zaczną

wkrótce działać organizatorzy
oświaty 'sanitarnej. Zakres ich pracy,
społecznie bardzo doniosłej, obejmie
nie tylko zagadnienia higieny i bez­
pieczeństwa pracy, ale również higie
ny i zapobiegania chorobom w szero­
kim zakresie. Trzeba bowiem uwzględ
nić nie tylko interes robotnika dane-

Zespół ZZ Handlowców zdobył sob Ie ogólne uznanie za widowisko re­
gionalne z ziemi sądeckiej.gionalne z ziemi

„Ten niełatwą drogę obrał i ten
wie,

że jest jedna droga dobra —

ZMP“.

się
na

Demokratycznej wy^^^OWtg^k^p
’

g0 zakładu, ochronę jego życia 1 zdro-

dla obserwato­
rium astrono­
micznego w

Hamburgu. Jest
to najlepszy z

tego typu przy­
rządów znajdu­
jących się w ob­
serwatoriach a-

stronomicznych
w Niemczech.
Przedmiot wiel­

kości palca widoczny jest doskonale
przez ten teleskop z odległości 3 km.

*

T? OSLINA ramia — jest odmianą
pokrzyw o delikatnych włóknach.

Używana jest w przemyśle włókien­
niczym jako wysokogatunkowy su­
rowiec. Hodowla ramii prowadzona
jest na dużą skalę w Chinach. W pro­
wincjach południowych Chin ramia
dojrzewa cztery razy do roku, w in­
nych zaś — trzy razy. W tym roku
dokonano już w Chinach środkowo-
południowych pierwszego zbioru tej
rośliny w prowincjach Kwangsi i Hu-
nan. Są one o 20 proc, większe niż w

roku ubiegłym. Ramia jest ważną po­
zycją eksportu chińskiego.

Nowe książki
Nakładem Wydawnictwa Przemysłu

Lekk.ego i Spożywczego ostatnio uka­
zały się:

Chochlow J 1 Produkcja skór sze-

wro. Tłum, z rosyjskiego E. Krzywic­
ki. Cena 29 zł.

Glodowski T. Bezpieczna i wsdajna
praca na pile tarczowej (z cyklu Bi­
blioteki Ochrony Pracy). Cena 2.80.

Gorbunow N. I . Technologia forni­
rowania mebli. Cena zł 5.

Kolesnikow P. A . Krosna do bawel
ny. Montaż i remont. Cena 19 zł.

Dąbrowski 1. Zarys technologii wy­
robów karrneinrskich. Cena 7..10.

Dzieduszycki W. Metody badania
zboża, mąki • chleba. Cena 21-50.

Kłuskówna K. i Prorokowa M. Pro­
dukty uboczne uzyskiwane przy ob­
róbce drobiu. Cena 4 zł.

Popiel Z. Wyrób twarogów, twaroż­
ku i serów twarogowych. Cena 4.80.

Kohlmiinzer. Sortowanie ziół. Cena
1.40.

i wia, ale również dobro ogółu, które
może być narażone na szwank przez

j niewłaściwą pracę zakładu, jak np.

nieprzestrzeganie zasad higieny w

przemyśle spożywczym, lekceważenie
świadome czy nieświadome odpadów
zanieczyszczających powietrze lub wo

dę. Organizatorzy oświaty sanitarnej,
oczywiście, w niczym nie umniejszą
roli społecznych inspektorów BHP,
rad zakładowych i komórek bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

Istotnym czynnikiem w dziedzinie
walki z chorobami zawodowymi, wy­
padkami przy pracy, w przestrzeganiu
zasad higieny ogólnej jest uświadomię
nie robotnika, jego znajomość grożą­
cych jemu i innym niebezpieczeństw.
W szerzeniu tego uświadomienia do­
piero' w Polsce Ludowej została pod­
jęta szeroka praca, będąca wyrazem
rzetelnej troski o człowieka.

Ukazuje się coraz więcej wydaw­
nictw z dziedziny higieny pracy, prze

znaczonych dla mas robotniczych. Ma

my opracowane przez lekarzy prace,
które ukazują się jako „Biblioteczka
Higieny Pracy" Państwowego Zakła­
du Wydawnictw Lekarskich — dla

hutników np. pracę dr Bednarskiego,
dla budowlanych — dr Webera, bar­
dziej ogólne jak „Fizjologia i higie­
na pracy" prof. Boguszewskiej, „Za­
pobieganie urazom w zakładach pra­
cy" i wiele innych.

W oparciu o osiągnięcia nowoczes­
nej medycyny, w przygotowaniu są
liczne dalsze wydawnictwa, interesu­
jące kolejarzy, górników, metalow­
ców, robotników przemysłu drzewne­
go, włókienniczego, rybnego, budowla
nego. Jednocześnie przystępne, popu­
larne prace wskazują zasady, których
stosowanie leży w interesie ogólnym,
a więc takie prace, jak higiena w

sklepach, w przemyśle mięsnym, higie
na żywienia zbiorowego.

Punkty kolportażowe w zakładach
pracy powinny czuwać nad ukazują­
cymi się wydawnictwami, szczególnie
interesującymi dany zakład, a na pew
no znajdzie się wielu czytelników tych
ciekawych, przystępnych, pożytecz­
nych i tanich książek.

— Ta pieśń rozbrzmiewała w dro
dze na przedżniwny zlot młodzieży,
zorganizowany przez Zarząd Dzielni
cowy ZMP Kraków — Grzegórzki
i Zarząd Powiatowy ZMP w Miecno
wie — w Książu Wielkim. Imponują­
co wyglądała kolumna 40 samocho­
dów, która w słoneczny poranek nie­
dzielny wyruszyła z Krakowa, wioząc

rozśpiewaną młodzież na miejsce
zlotu.

Samochody udekorowano zielenią i
transparentami z napisami „Nie poz-
t.olimy by zmarnował się nam ani
jeden kłos", ..Pozdrawiamy serdecz­
nie młodzież z pow. miechowskiego",
„Cala młodzież do dziesiątych żniw
w Polsce Ludowej". Wszędzie po dro­
dze witały kolumnę samochodów przy
jazne skinienia rąk i serdeczne uśmie

Co słychać
w Nowosądeckiem ?

SZCZAWNIK

Pracownicy nowosądeckich Zakła­
dów Naprawczych Taboru Kolejowe­
go otoczyli opieką spółdzielnię pro­
dukcyjną w Szczawniku. M. in. zbudo
wali nad potokiem elektrownię, która
daje światło spółdzielczej świetlicy i
zabydowaniom gospodarczym. Osta­
tnio spółdzielcy zainstalowali w elek­
trowni nową prądnice o dużej mocy,
która oświetliła całą wieś.

DOLINA POPRADU

Ponad 8.000 młodzieży szkolne] prze
bywa na koloniach w Dolinie Popra­
du. Większość dzieci to córki i syno­
wie górników śląskich.

ZABEŁCZE

Eksploatacja szutru z koryta Dunaj
ca (podobnie jest z. Popradem) prowa­
dzona przez spółdzielnie nowosądec­
kie odbywa się w sposób wadliwy,

szuter z brzegu
wezbra-

zalanie

Usuwa się bowiem
rzeki, co przy ewentualnym
niu wód może spowodować
gruntów uprawnych.

Prosimy o jak najszybsze
tej sprawy.

zbadanie

NOWY SĄCZ
Od dłuższego czasu w aptekach no­

wosądeckich brakuje lekarstw stoso­
wanych przy chorobach nadciśnienia
krwi, artretyźmie itp. Braki te utrud­
niają prace lekarzy.

Może składnica wojewódzka w Kra
ko wie przydzieli brakujące specyfiki
aptekom nowosądeckim? (er)

chy. Wreszcie z oddali wyłoniły
zabudowania, stojący wśród lasu
niewielkim wzgórzu średniowieczny
zamek — cel i miejsce dzisiejszego
zlotu — Książ Wielki.

Średniowieczny zamek nigdy jeszcze
chyba nie widział tylu łudzi, co w tę
niedzielę. Oprócz przeszło 2.000 rzeszy
młodzieży z krakowskich zakładów

Chór Wojewódzkiego Domu Kul­
tury w Krakowie.

pracy przybyli tu też chłopcy i dziew
częta z kilkudziesięciu gromad pow.
miechowskiego. Młodzi robotnicy z

Krakowa szybko zaprzyjaźnili się ze

swoimi kolegami i koleżankami ze

wsi. Grupki młodych ludzi rozprawia­
ły ze sobą o przygotowaniach do żniw
Chłopcy i dziewczęta ze wsi opowia­
dali kolegom z miasta o trudnościach
i osiągnięciach. Młodzież z miasta za­
pewniała, że przyjedzie pomóc w cza

sie żniw.

Wśród grupki młodych ludzi, mó­
wiących o pracy naszych pierwszych
polskich snopowiązałek, spotkaliśmy
przodującą traktorzystkę POM w Ra­
cicach, odznaczoną odznaką przodow­
nika pracy — Irenę Luty. Opowiada­
ła ona kolegom i koleżankom poz­
nanym na dzisiejszym zlocie o tym,
jak razem z majstrem Cerkiem prze­
prowadziła kapitalny remont silnika
„Zetora 25" i jak kola zetempowskie
zorganizowały w POM trójki, kontro
lujące stan gotowości do żniw. Dzię­
ki pracy tych właśnie trójek, POM w

Racicach zdołał usunąć wszystkie swo

je trudności. Luty mówiła także o

tym, jak razem ze swoją trójką pod­
jęła zobowiązanie, że będzie pilno­
wać terminowej dostawy maszyn żniw
nych do tych gospodarstw indywidual
nych, z którymi POM w Racicach za­
warł umowę.

GODZINIE 15 rozpoczęła się ofi-
cjalna część zlotu.

„Niech dzisiejszy zlot będzie dal­
szym czynnikiem w podnoszeniu pro­
dukcji rolnej i hodowlanej. Niech
bojowa pieśń młodzieży towarzyszy
pierwszym pokosom dziesiątych żniw
w Polsce Ludowej" — zwrócił się
do zebranych wiceprzewodniczący Za
rządu Powiatowego ZMP Baścik. Po
nim 1 sekretarz Komitetu Powiatowe­
go PZPR w Miechowie, Kobuch ży­
czył młodzieży miechowskiej pomyśl­
nych zbiorów, a następnie w imie­
niu młodzieży krakowskiej pozdrowił
gospodarzy przewodniczący ZD ZMP
Jozef Madej.

Część oficjalna zlotu została zakoń­
czona.

Na esitradę wyszły najlejjsze zespo
ły artystyczne z Krakowa. Piękne
tańce, kolorowe kostiumy wzbudziły
zachwyt widowni. Huczne brawa o

trzymał za swoje widowisko regio­
nalne, zespół pieśni i tańca ZZ Han­
dlowców. Również zespoły Wojewódz
kiego Domu Kultury 1 Związku Za
wodowego Pracowników Łączności o-

trzymaly oklaski za swoje występy.
Pięknie wykonane „krakowiaki",

„polki", „oberki", „kujawiaki" spotę­
gowały entuzjazm widowni.

Aż wreszcie głośniki wozu tran­
smisyjnego zapowiedziały zabawę ta­
neczną. Do tańca przygrywały dwie
orkiestry. Całą estradę wypełniły wi­
rujące pary. Tańczyli młodzi i starsi.
Tańczył Józef Góral — przewodniczą­
cy wiejskiego kola ZMP w Mianoci-
cach, tańczyła Jadwiga Stankiewicz

— młoda zetempówka z krakowskiej
spółdzielni pracy „Pomoce i Urzą­
dzenia Szkolne". A. Cholewa z No­
wej Huty oraz wielu, wielu innych.

Zapad! zmierzch. Nadeszła godzina
rozstania. Młodzież krakowska opuś­
ciła Książ, aby jutro stawić się do
pracy w fabrykach i biurach, a chłop­
cy i dziewczęta z Miechowskiego wró
ciii do domu, ażeby uczestniczyć przy
ostatnich przygotowaniach do żniw.

Spotkają się jeszcze przy pracy na-

polach
LESZEK WYRWICZ

Na zakończenie odbyła się wesoła zabawa.

„Kubuś" najmłodsza sarenka kra

kowskiego ZOO została odebrana

kłusownikom przez MO i oddano

pod opiekę nadzorcy Zwierzyńca.
Kubuś liczy już sobie trzy tygo­
dnie, czuje się b dobrze i z wiel­

kim apetytem ssie z flaszki.

„Oczkiem w głowie" nadzorcy w

Zwierzyńcu jest mała wielbłądzi
'ca „Wandzia" wychowanka ZOO. j



10 lat historii nowotarskiego tartaku

Od zgliszcz i ruin do nowoczesnego zakładu
a

Sir. 4 ECHO KRAKOWSKIE

7 elieton niedzielny

MIŁOŚĆ DO MUCH

Pę AJWYZSZY czas, aby komisje sa­
nitarne zainteresowały sie nagro­

madzonym na wielu podwórkach i
placach Tarnowa „żerem dla much".
Mowa o takich ulicach jak Rybna,
Żydowska i częściowo Stalinogrodz-

ka, gdzie leżą ca­
łe sterty śmieci i

odpadków. Lęgną
się na nich coraz

to nowe pokolenia
much, które— jak
wiemy choćby z

plakatów władz sa

nitarnych— są nie
bezpiecznymi roz-

sadnikami chorób.
A 'jak nazwać

tych, którzy ułat­
wiają masowe wylęganie się much?

(wcz)

WEJŚCIE... PRZEZ OKNO

P RZEZ okno, czy może przez ko­
min dostaje się codziennie kierów

nik do sklepu tekstylnego w Sier­
szy G. S . Koźmi-
ce Wielkie. Nie
przypuszczamy, że

by wchodził nor­
malną drogą tj.
drzwiami, bo nie­
chybnie zauważył
by, że schody pro
wadzące do skle­
pu rozpadają się
w „drobny mak",
że brak jest porę­
czy i że wchodze­

nie po nich grozi potłuczeniem się.
Koresp. Dzi-dek (1385)

który robotnicy
własnymi rękami i z własnej inicjatywy

Tysiąc x Dlaczego?

POZOSTAŁY TYLKO TABLICE

T ETNI rozkład jazdy autobusów
PKS przyniósł przykrą niespo­

dziankę mieszkańcom gromad Berest.

Polany. Piorunka. leżących wzdłuż
trasy Grybów — Krynica.

Zlikwidowano
stalą i uczęszcza­
ną linię, łączącą
te dwie miejsco­
wości. Dlaczego?
Przypuszczalnie z

powodu kiepskiej
drogi — domyśla­
my się sami, bo
Ekspozytura PKS
w Tarnowie nie
tylko nie uprzedzi
ła zamteresowa-

stałej komunikacji,
aie co gorsza pozostawiła na trasie
orientacyjne tablice ze starym roz­
kładem jazdy, narażając podróżnych
nieraz na parogodzinne bezcelowe "wy
czekiwanie.

kor. Sobis (1393)

\<•

nych o zniesieniu

NARADA RODZINNA

TM IE, absolutnie nie możemy
■■■ wszyscy pojechać na tę wyciecz
kę. A co zrobić z Jędrusiem? Przecież
jest za mały, aby można go było za­
brać ze sobą.

— Zostawimy go u Winnickich...
Niestety, oni także wybierają się

na wycieczkę.
— No to u Michalików...
— Lepiej nie. Mają przecież troje

drobnych dzieci i dość z nimi kłopo­
tów.

— Au Sołtysików, na górze?
— Wykluczone. Ich dziecko choro­

wało niedawno na szkarlatynę. Nie
możemy narażać naszego Jędrusia,
aby się zaraził.

— No to...
— Nic z tego.

Nie ma innego
wyjścia, tylko
ktoś z was mu­
si zrezygnować z

wycieczki i zo­
stanie w domu
przy dziecku.

— Czy napraw
dę nie ma inne­
go wyjścia?

— Owszem, by
loby — gdyby w

Nowym Targu
założono wresz­
cie żłobek. My

tu nic nie wymyślimy na naszej ro­
dzinnej naradzie, ale trzeba, aby na

naradę w tej sprawie przybyło Pre­
zydium MRN w Nowym Targu.

(aż)

ZA DUŻO PYŁU

R ORESPONDENC1 kopalni „Bie­
rut" w Jaworznie'pisali już na

ten temat. Niestety bez skutku. Kie­
rownictwo elektrowni (sąsiadującej
z kopalnią) stwierdziło, że jedynie
przebudowa kominów może wpłynąć
na zmniejszenie' się wydobywania
pyłu węgłowego i. że wobec takiego
stanu rzeczy kierownictwo jest bez­
silne. Czy rzeczywiście?

Przyjmijmy. że istotnie jedynie prze
budowa komi­
nów zlikwiduje
nadmierne wy­
dobywanie się
pyłu. Ale do

czasu ewentual/
nego przepro­
wadzenia jej na

leżałoby konie­
cznie jakoś za­
radzić złu. Trud
no wyobrazić s<>

bie aby w dalszym ciągu mieszkań­
cy'sąsiadujących z elektrownią bu­
dynków przebywali stale przy zam­
kniętych oknach. aby . w górniczych
ogródkach marniały rośliny, aby tu­
many pyłu unoszące się w powie­
trzu uniemożliwiały przejście po te­
renie kopalni Może kierownictwo
elektrowni pomyśli o zainstalowa­
niu specjalnych urządzeń pochłania­
jących pył? (Prawdopodobnie ^resz-
tą urządzenia te istnieją, ale alba
źle funkcjonują, albo nie funkcjo­
nują wcale')- A swoją drogą, kie­
rownictwo kopami „B‘erut“ mog oby
na razie wprowadzić polewanie wężem
gumowym zewnętrznego terenu ko­
palni. Kłopotu to nie sprawi, a pra­
cownicy i interesanci powitają tę
innowację z dużym zadowoleniem.

(mar.)

A teraz przyszedł czas

na realizację największych pragnień
C ZLI potykając się o nadpalone belki, przedzierali się przez zwaliska

cegieł i gąszcz poskręcanych żelaznych prętów. Szli powoli i z gospo­
darską troską rozglądali się dookoła. Było ich dziesięciu: — Józef Skrzy­
pek, Bolesław Saczuk, Stanisław Pająk, Franciszek Galica, Jan Pająk, Mi­
chał Chudoba, Leon Ptaś, Antosz, An dziel i Kumor.

fiftPdzfata
POD ROZWAGĘ

fliorąc pod uwagę glosy konsumen­
tów wyrażone w notatce „Echa" nr

78 o braku w dzielnicy Olsza uspo­
łecznionego sklepu warzywniczego,
PIH, po przeprowadzeniu inspekcji
dwóch sąsiadujących ze sobą barów
przy ul. Boi. Chrobrego 11 i 13 zwró­
ci! się do Prez. MRN o zlikwidowana
jednego z nich i uruchomienie w jego
pomieszczeniu uspołecznionej placów­
ki handlowej. (1092/11)

O/SPÓLNYMI siłami - zebrali stos
’ ’

desek, których nie strawił ogień
i wybudowali z nich prowizoryczne
daszki nad maszynownią. Potem w

niespełna miesiąc postawili drewnia­
ną szopę i zaczęli gromadzić w niej
wszystko, co ocalało jeszcze po poża­
rze: — części maszyn, piły, materiał
budowlany, narzędzia. Co chwilę roz­
grzewali zmarzłe dłonie nad
ogniskiem i pracowali dalej,
nich nie pytał kto im zapłaci
konaną robotę. Przyszli tu za

serca, bo czuli się gospodarzami tego
terenu.

małym
Nikt z

za wy­
głosem

fre-stwa pracy: — osłony do traków,
zaręk, pił tarczowych itd.

Nic więc dziwnego, że załoga tarta­
ku stale przekracza plany produkcyj­
ne, a plan za ostatnie półrocze wy­
konany został na 20 dni przed ter­
minem.

Dziś — opodal tartaku w Nowym
Targu rośnie szybko jeden z najwięk­
szych w Po-lsce obiektów — kombi­
nat skórzany. Znajdą w nim pracę
setki chłopów z Podnala, których nie­
gdyś w okresie rządów kapitalistycz
nych małourodzajna górska gleba
zmuszała do porzucania rodzinnych
wiosek i emigrację z kraju.

Przed paroma dniami robotnicy z

tartaku zorganizowali Koło Turystycz
ne, które liczy 61 członków,

— Chcemy zwiedzać i poznawać
nasz kraj. Piękno Tatr oglądaliśmy
dotąd z daleka, bo to ani czasu, ani
chęci nie było na wycieczki". Tak
mówią i myślą dzisiaj robotnicy z no­
wotarskiego tartaku.

A co najważniejsze: mogą już rea­
lizować swoje pragnienia, (aż)

ZGODNIE z tradycją codziennie t

padają deszcze i co drugi bez
mała dzień silne burze nawiedzają
miasto. A jednak cicho i pogodnie
mija Festiwal Sztuki „Dni Krakowa'
Cicho i pogodnie było w łonie Komi­
tetu Obywatelskiego Dni Krakowa.

Cicho, bo nic nie zrobiono. Pogodnie,
bo nic nie mąciło błogostanu organi­
zatorów festiwalowych.

Turysta z prowincji 'wiele obiecy­
wał sobie wrażeń artystycznych. Tym
czasem widział, słyszał i przeżywał
to, co mu Kraków zawsze dać jest w

stanie bez szumnego szyldu Festi­
walu. Zacznijmy od teatrów. Grano
te same sztuki, które od szeregu mie­
sięcy nie schodzą z afiszów. A prze­
cież rokrocznie mówi się, że teatry
wezmą udział w „Dniach Krakowa"

przygotowując premiery. Barbakan

poza kilkoma przedstawieniami gra­
nej od roku sztuki w Teatrze Mło­
dego Widza zieje pustką.

4 KIEDYŚ istotnie było tam piek-
nie. I nie można zrozumieć dla­

czego jeden z nielicznych w Euro­
pie średniowiecznych teatrów na wol

nym powietrzu nie jest wykorzysty-

ZAMIAST DO ZLEWU

...wylewała ob. Apolonia Orzechów,
ska zam. ul. Szlak 63 nieczystości
wprost na ulicę. („Echo" nr 116). Do­
niesienie skierowano do Oddziału
Karno-Administracyjnego przy Pre­
zydium MRN. (1483)

ROBOTY PRZY UKŁADANIU

...płyt chodnikowych na ul. Mada-
lińskiego i Niepolomickiej są w to­
ku. informuje Prez. MRŃ w związ­
ku z notatką „Echa" „Chodzi o chod­
niki".

JAK PROWADZIĆ POMIDORY NA

DZIAŁCE

KJ AD czym to się sąsiadka tak za-
ks dumała, oparta na paliku po­
midorowym?

— Zastanawiam się nad najkorzyst
niejszym sposobem prowadzenia po­
midorów. Czy je zostawić tak jak ro­
sną, czy też ograniczyć ilość pędów
owocujących?

— Fachowcy twierdzą, że pozosta­
wianie pomidorów ich naturalnemu
rozrostowi jest w naszych warun­
kach klimatycznych niewłaściwe: ro

ślina wysila się na wytworzenie buj­
nej zieleni, tworzy liczne pędy, daje
owoce, ale nikłe i w znacznej części
niedojrzewające.

— I ja słyszałam o takich zalece­
niach, ale to dotyczy przede wszyst­
kim uprawy potowej pomidorów, pro
dukowanych na większą skalę. Po­
nieważ uprawa połowa bywa zwykle
zamiana dużą dawką obornika, lub
nawozami azotowymi, więc w tych
warunkach tym bardziej grozi za buj
ny rozrost krzaków kosztem owoco

wania. Ale przy tych kilkudziesięciu
krzakach pomidorowych, które po­
sadziłam na mojej działce, opłaciło­
by się może poprowadzić je bez ob­
cinania pędów, aby uzyskać większy
plon, na małej przestrzeni.

— Nic pani na tym nie zyska: owo

cowanie i tak będzie utrudnione, a

właśnie mając tak niewiele krzaków,
trzeba je troskliwie poprowadzić i

przestrzeń lepiej wyzyskać. Ja, jak
pani widzi, posadziłem odmianę kar­
łową, która nie wymaga palikowania,
nazywa się „Mory 33". Jest to odmia
na wczesna; dająca owoce kulisto,
niemal gładkie, średniej wielkości. Z

innych odmian bezpalikowych, słyszą
lem o dobrych wynikach z odmiana­
mi: Immun, nieco późniejsza, o owo­
cach kulistych, i średnio wysoka
Open'Air, plenna, ale daje owoce pla
skie i katbowane, które np. do celów

konserwowych mniej się nadają. Przy
cinamjena4—5pędówiniemam
kłopotu z palikowaniem.

— Nie zgadzam się z panem, aby
na działkę nadawały sie właśnie od­
miany bezpalikowe. które wymagają
szerszej rozstawy i przez to zabie­
rają więcej miejsca, przy tym sefmym
efekcie planowania. Sadzać odmiany
palikowe, wysokie, daję im więcej do

stęnu światła i powietrza i kłopot i.

palikowaniem nagradzają mi szyb­
szym i równiejszym owocowaniem. ,

_

A jaką odmianę pani posadzi-
l°?—- Co roku sadze Wystawowe Sto

nora o kulistym gładkim owocu, któ­
ry zawiera mało komór, a dużo miąż­
szu. Odmian palikowych jest zresztą
bardzo dużo: Freegego 366, Sukces
Mor, Potentat a z importowanych i
dobrze zaaklimatyzowanych: Sława
Nadrenii, bardzo plenne Kondine red

i wczesne Farliest oj Ali
— Radziłbym pani, poprowadzić

najwyżej 3 pędy: główny i dwa bocz
ne.

— Ale które ż bocznych wybrać?
— Jeden rosnący snod pierwszego

orana owocowego i jeden odziomko­
wy Reszle wyciąć bez skrupułów
zwłaszcza odziomkowe, które najpóż
n:ej do^zemajo. Pod koniec linca do­
brze jest odciąć wszystkie wierzchoł­
ki, tuż nad górnym gromem, co znacz

nie przyspiesza owocowanie.
(Steb)

ZE ZGLISZCZ I RUIN

D YLO to zimą 1945 roku, a to, co

opisaliśmy wyżej działo się na

terenie tartaku nr 5 w Nowym Targu.
Okupant hitlerowski pozostawił tu

cmentarzysko ruin i zgliszcz. Gdy w

parę miesięcy potem przyjechała ko­
misja z Krakowa, skonstatowano, że
obiekt ten nie nadaje się już do od­
budowy. A jednak kurtyna nie zapa­
dła. Chłopi z Podhala nie tak prędko
chcieli pogodzić się z ostateczną za­
gładą tartaku, w którym, pracowali
przez wiele lat. Nędzne to wpraw­
dzie były zarobki, ale wyboru nie by­
ło — chyba emigracja daleko, daleko
poza granice kraju.

To właśnie oni, w dziesiątkę na.

sam początek, z gołymi rękami, lecz
z gorącą wiarą w swoje siły przystą­
pili do odbudowy tartaku. Postawili
na nowo nadkruszone pożarem mury
kotłowni i hali produkcyjnej, w pro­
wizorycznej kuźni zabrali się do re­
montu maszyn. .

Dnia 15 listopada 1945 roku na te­
renie zniszczonego pożarem tartaku
w Nowym Targu ruszył pierwszy
trak, rozcinając potężne kloce na de­
ski pachnące żywicą. Czekało na nie
wiele zniszczonych wojną domów i
mostów, czekał także i potrzebował
ich sam tartak.

NA RUSZTOWANIACH

T"1 ERAZ z każdym rokiem przyby-
wało ludzi, wzrastała produkcja,

tętnem prący rozbrzmiewały odbudo­
wane hale i warsztaty. W roku 1946
załoga wyremontowała 10 silników e-

lektrycznych, uruchomiła spalony ge­
nerator i drugi trak na hali produk­
cyjnej. Poszerzono też asortyment
produkcji, dostarczając setkom no­
wych szkół pomocy naukowych.

Kuk 1947 przyniósł dalsze zmiany.
Główny wysiłek położono teraz na

częściową mechanizację i bezpieczeń­
stwo pracy. Na placu założono tory i

wyremontowano 6 wózków do przewo
żenią kloców i desek. Wybudowano
trzy baseny przeciwpożarowe i uru­
chomiono dwie dalsze
obrzynaczkę podwójną i
ną heblarkę.

maszyny: —

trzechstron-

1948 ROK

ADSZEDŁ rok 1948.
x

’

dalszej odbudowy i
Państw. Tartaku nr 5 w

gu.
— Teraz mogliśmy już sobie pozwo­

lić na większe inwestycje — opowia­
da długoletni pracownik, jeden z tych,
którzy pierwsi stanęli na posterunku
— Józef Skrzypek.

— Wybudowaliśmy dla robotników
kilka aomków i ukończyliśmy remont

skrzynkami. Pracy było sporo. Trzeba
było odbudować jeszcze zniszczoną
halę ciesielską 100 m długą i 12 m

szeroką. Materiał na stropy i dach
mieliśmy już z własnej produkcji. Go­
rzej było z cegłą, potrzebną na na­
prawę skruszonych pożarem murów.
Nikt jednak nie załamywał rąk. Nad­
szedł wreszcie transport cegieł i ce­
mentu, a murarzy nie musieliśmy da-
lexo szukać. Byli wśród załogi.

Był to rok
rozbudowy

Nowym Tar-

W TROSCE O CZŁOWIEKA

T ATA 1949 — 1954, to okres dalsze-
-

* -1 go rozwoju tartaku i stałego
wzrostu jego produkcji. W hali ma­
szyn uruchomiono trzeci tartak (póź­
niej czwarty), wybudowano drogę do
spacji i własną bocznicę kolejową,
postawiono dużą suszarnię.

W trosce o rozwój produkcji nie
zapomniano jednak o człowieku i je­
go potrzebach. Przy tartaku wybudo­
wano przedszkole, łaźnię z natryska­
mi i hotel robotniczy. Ilość wózków
do przewożenia materiału wzrosła z

sześciu do — 40, a długość torów na

p’acu już w roku 1951 wynosiła 3 km
W ślad za tym nastąpiła rozbudowa
sieci elektrycznej, ręczne piły zostały
zastąpione przez elektryczne.

GŁOS MAJĄ
RACJONALIZATORZY

ROZWOJU mechanizacji pracy
’’ i postępie technicznym w nowo­

tarskim Tartaku nr 5 wiele zasług ma

ją racjonalizatorzy. Józef Skrzypek
przebudował drążkarnię, której wy­
dajność dzięki zamianie łożyska śliz­
gowego na rolkowe wzrosła o 100
proc. Zmontowano nowy typ wiązar-
ki, która wyeliminowała ciężką ręcz­
ną pracę.

Skrzypek, Słowakiewicz. Janik i Bu
dyk skonstruowali czyszczarkę do zżyn
celulozowych, która wielokrotnie pod­
niosła wydajność pracy i również za­
stąpiła ciężką pracę rąk.

Długa lista pomysłów racjonaliza­
torskich dotyczy także bezpieczeń-

Nasi korespondenci donoszą
Przodująca maszynistka.
Pomogą chłopom pracującym.
Dobre rezultaty.
Po żniwach — podorywki

-*• Listy gwarancyjne
Nowa sekcja tenisa

Zlot młodzieży.

I-! Górnicy — to nie tylko mężczy­
źni... W szybie „Paulina" w kop.
„Bierut" pracuje m. in. Janina Ko­
żuch, maszynistka lokomotyw doło­
wych. Jest ona inicjatorką wspólza-

wodntctwa oszczędnościowego. Jej
zobowiązanie na 10-lecie Polski Luio
wej brzmi:

„Będę dowozić w ciągu jednej zmia
ny trzy razy więcej wózków, ażeby
tym samym wykonać pracę przezna­
czoną dla trzech maszynistów".

(J. Lizończyk)

Nowa metoda
przy budowie

silosów zbożowych
przyniesie
poiuażne oszczędności
Tł RYGADY zbrojarskie i betoniar-

skie Krakowskiego Przemysłowe
go Zjednoczenia Budowlanego ptzystą
piły do budowy najlepszych w kraju
i imponujących pod względem wiel­
kości silosów zbożowych. Brygady te
razem z całą załogą zobowiązały się
do uzyskania jak najwyższej jakości
robót żelbetowych. Jest to tym cen­
niejsze, że budowa silosów różni
się poważnie od dotychczas stoso­
wanych sposobów wykonania podob­
nych zabudowań. Szczegółowy pro­
jekt organizacji robót budowlanych
opracował inż. Przebindowski.

Plan przewiduje m. in„ że silosy
wykonywane będą bez przerwy na

dwie zmiany przy zastosowaniu

metody deskowań ślizgowych. Meto­
da ta polega na stopniowym przesu­
waniu w górę całego zespołu desko­
wań, wraź z pomostami roboczymi do
betonowania, tynkowania i oblicowa-
nia zewnętrznych ścian. Deskowanie
ślizgowe przesuwa w górę 35-osobowa
brygada przy pomocy lewarów śrub-j
wych.

Nowa metoda deskowań ślizgo­
wych, którą zastosowało Krakow­
skie Przem. Zjedn. Budowlane, wy­
datnie skraca czas wykonywania ro

bót żelbetowych, obniża 10-krotnie

zużycie tarcicy i eliminuje zupeł­
nie użycie stempli dla obiektu.

Przy budowie silosów wyróżnia się
szczególnie brygadzista ciesielski Wla
dyslaw Szymacha, który do wykona­
nia żelbetowej konstrukcji wieży ope
racyjnej użył o 75 proc, mniej mate­
riału na deskowanie i stemplowanie,
stosując wielokrotnie to samo drew­
no. Również brygadzista betomarskl
Jan Gacek wyróżnia się przy kontro­
li ułożenia i zagęszczenia betonu w

ściankach silosu, (is)

(“I „Dziesiąte żniwa w Polsce Ludo­
wej przeprowadzą- wspólnie robotni­
cy Huty im. Lenina i chłopi pow. mie
chowskiego". Na apel ten, zgłoszony
przez st. technika J. Kolmasa odpo­
wiedzieli pracownicy Biura Opraco­
wań Technologicznych i Wydziału Re
montowo - Budowlanego Huty im. Le
nina, postanawiając wziąć udział w

robotach żniwnych. (St. Stopa)
I-] O miesiąc wcześniej przekazała

załoga ZB-3 dwie klatki bloku 1 B-31
w Nowej Hucie. W pracy wyróżnia
się brygada stolarska Zawartki, wy­
konująca osadzenie stolarki.

Pierwszą prefabrykowaną płytę stro

pową w ZBM Nowa Huta wykonała
z początkiem bieżącego miesiąca mło
dzieżowa brygada M. Pasia. Po bada­
niach wytrzymałości przystąpi się do
produkcji masowej tych płyt.

(M. Chmielewski)
n Podobnie jak w innych groma­

dach — chłopi z Gołkowic Dolnycn
(pow. nowosądecki) postanowili do­
konać — celem uniknięcia strat —

sprzętu zbóż w możliwie najkrótszym
czasie. W tym celu zostanie szeroko
wykorzystana akcja pomocy sąsiedz­
kiej. Bezpośrednio po zżęciu zbóż
przystąpią chłopi do podorywek.

(T. Sobiś)
FI Listy gwarancyjne podpisane

przez Z. Kamyczurę, członków bryga­
dy St. Dworczyńskiego, A. Kielara i
wielu innych pracowników Huty im.
Lenina wskazują, że ci pracownicy
wykonają przedterminowo i dobrze
pod względem jakości długofalowe zo

o-bwiązania dla uczczenia naszego
Święta 10-lecia Polski Ludowej.

(Si. s.)
n Nowopowstała sekcja tenisa, zor

ganizowana przez Z. S . „Start" w No
wym Sączu skupia już kilkunastu
członków. Treningi odbywać się będą
na kortach szkoły im. M. Konopnic­
kiej. W jesieni rozegrane zostaną
pierwsze spotkania towarzyskie.
Członkowie sekcji postanowili m. in.
zdobyć odznaki SPO. (J. Żak)

FI Zlot młodzieży w Złockim odbę­
dzie się w dniu 22 lipca br. ZMP-ow-
cy zorganizowali — dla uczczenia
10-lecla — grupy kośne i brygady dla

ognisk

wany latem mimo istnienia dyrekcji
„Dni Krakowa", dziesięciu teatrów

zawodowych i co najmniej dwudzie­
stu amatorskich zespołów artystycz­
nych.

Czy znalazł się chociaż jeden ze­
spół, który wziął poważny kdzial w

Festiwalu? A przecież jak wielkie po­
le do popisu czekało na każdy! Czy
nie można było urządzić wędrow­
nych koncertów na Plantach i w par­
kach, czy nie można było zorganizo­
wać występów tanecznych codzien­
nie, czy nie należało iść między lu­
dzi z pieśnią i słowem? Dlaczego me

było barwnych pochodów z maska­
mi, dlaczego nie dano się wyżyć pla­
stykom, dlaczego poprzestano na u-

rzędowej dekoracji miasta chorągiew­
kami i trąbieniu z wieży mariackiej?
Czy to ma stanowić najistotniejszy
wyraz Festiwalu Sztuki „Dni Kra­
kowa"? i

TtLACZEGO wreszcie zapomniano
■Ls o dzieciach, dla których w ogo­
lę nie ma odpowiednich imprez w

Krakowie? Dlaczego Wojewódzki
Dom Kultury od szeregu lat bojko­
tuje „Dni Krakowa", mając olbrzy­
mie możliwości artystyczne, a ujaw­
niając wybitny brak dobrej woli w

tym kierunku? Dlaczego „Artos"
skwitował kilkoma zaledwie impre­
zami swój udział w „Dniach Krako­
wa", imprezami dostępnymi jedynie
dla niektórych? Dlaczego zatracono

pojęcie masowości Festiwalu czyniąc
zeń artystyczną kapliczkę dla „wy­
branych"? Imprezy wszelkiego rodza­

ju w „Dniach Krakowa" winny od­
bywać sie CODZIENNIE I DLA.

WSZYSTKICH.

To co dotychczas prezentowano nam,

było w większości wypadków zbyt u-

bogie,-zbyt szare i nieciekawe, aby
można nazwać Festiwalem. Istnieje
specjalny Komitet Obywatelski, istnie

je dyrekcja „Dni Krakowa", są tea­
try i zespoły amatorskie, a w rzeczy­
wistości nie ma właściwego progra­
mu. Mimo woli przypomina się nastę­
pująca historyjka:

Do sklepu MHD wchodzi klient

pyta sprzedawcy:
— Ogórki są?
—• Nie ma.
— Kalafiory są?
— Nie ma.
— Herbata jest?
— Nie ma.
— Ser jest?
— Nie ma.
— A kierownik sklepu jest?
— Jest!
— Po co?

i

F-WA HAŃSKA

Stanisław Jerzy Lec

poszukiwania i . niszczenia
stonki ziemniaczanej. (1. ew.)

Tarnów
produkuje!

.BMP®

CICHEJ alejce pod krzakiem
bzu siedzą na ławce parkowej:

pan, studentka, pani i dziecko.
Pan czyta, studentka się uczy, pani

robi na drutach, a dziecko bawi się.
W pewnej chwili dziecko wspina się
na paluszki i szepcze coś mamie do
ucha. Mama zrywa się z miejsca,
odpina dziecku majteczki i wysadzaje■• • ■tuż za ławką.

Pan marszczy
czoło, studentka
chrząka. Pan mó
wi:

— Czy pani
nie może odejść
dalej? Na to

pani odpowiada:
— Pan chyba

jest wrogiem
dzieci — i czuje
się obrażona.

zdarzają się, niestety,Takie sceny
dość często. Aby me było nieporozu­
mień. wyjaśniamy, iż wiemy, że dziec
ko w parku musi...

Lecz niektóre matki uważają, że
ich dziecko jest na prawach aniołka,
który żywi się chmurką, popija desz
czykiem.

Niestety, to jest złudzenie. I dlate­
go należy się liczyć więcej z otocze­
niem i w parku załatwiać te sprawy
nieco dyskretniej.

JAWO

7 AŁOGA Tarnowskich Zakładów
Przetwórstwa Owocowo - Wa­

rzywnego zrealizowała na 15 dni
przed terminem półroczny plan pro­
dukcji. Do przedterminowego wyko­
nania planu przyczyniło się w dużej
mierze współzawodnictwo zespołowe
między brygadami roboczymi ZMP i
Ligi Kobiet. Najlepsze wyniki uzy­
skali pracownicy marmoladziami i
wytwórni win owocowych. Na oddzia
le fermentacyjnym przoduje brygada
K. Tyńskiej.

-M-

19 dni przed terminem wykonały
planowe zadania produkcyjne pierw­
szego półrocza — Tarnowskie Zakła­
dy Szkła Opakowaniowego.¥
P RACOWNICY Zakładów Ceramicz

nych „Kantoria" zrealizowali pod­
jęte na cześć 10-lecia Polski Ludowej
zobowiązanie, produkując przed ter­
minem 223 tys. sztuk cegieł i dachó­
wek. Celem dalszego zwiększenia wy
dajności pracy załoga „Kantoru" wy
kona do końca' bm. 440 tys. szt. cegły
i dachówek ponad plan.

*

Ekipa pracowników Tarnowskiej
Służby Zdrowia odwiedza co tydzień
w ramach łączności miasta ze wsią —

członków spółdzielni produkcyjnej w

Gumniskach. Ostatnio pracownicy III
Rejonu ofiarowali spółdzielcom ufun
dowaną przez siebie, kompletnie wy­
posażoną apteczkę podręczną.

*

W konkursie o jak najlepsze wyni­
ki w dostawie skór świńskich w pow.
tarnowskim — pierwsze miejsce uzy­
skali mało i średniorolni chłopi z gmi
ny Ciężkowice, (wez)

Pytania
do architektury
CZY każdy skład szprotek

ubrany musi być w gotyk?
A sklep gdzie sprzedaje chrzan się
w polskim ma być Renesansie?
Czy na wystawie twaróg
oprawion musi być w barok?
Bar zaś z fałszywą mokką
musi być zawsze rokoko?
A każda knajpa czy dancing
od razu już styl romański?
Koniecznie ma być pod secesję
lokalik „pour mesdames" i „pour

messieurs"?
Gdzie mocz zaś do analizy
muszą być jońskie, korynckie czy

doryckie fryzy?
Pytam was o to głosem wielkim
choćby na mnie tynk spadał lub co

gorsza belki.

Jan Kochanowski
napisał pierwsza książkę
o szachach

CHCIAŁBYM wiedzieć kiedy
się ukazała w Polsce pierwsza
książka o szachach i kto był jej
autorem.

AUTOREM pierwszego podręcz
nika gry szachowej w Polsce był
Jan Kochanowski. Jego książka,
zatytułowana „Szachy", wyszła
w Krakowie w roku 1585, a więc
już po śmierci poety.

Kochanowski opisał wierszem
szachownicę, figury, zasady stra­
tegii, przytoczył też partię przy­
kładową z otwarciem pionem
„d“. W chwili-zawieszenia gry sy
tuacja tak wyglądała:

BIAŁE: Król b-1 . Hetman d-7,
Wieża h-7.

CZARNE: Król b-8, Wieża a-8.
Skoczek b-4. Goniec d-4, dwa pio
ny b-3 i c-3.

Rozłóżmy szachownicę i spró­
bujmy dokończyć tę partię z

XVI wieku. Położenie po obu
stronach jest dramatyczne. Czar­
ne mają dwa wolne piony blisko
linii przemian, białe znów mogą
w każdej chwili szachować.

Kto zwycięży? Czarne, którym
przypada ruch, zapowiedziały ma

ta w trzech posunięciach.
Książkę Kochanowskiego szyb

ko rozkupiono i w tym samym
roku (1585) ukazało się drugie
wydanie. Była następnie wiele-
kroć przedrukowywana. Jej
egzemplarze, są dziś niezmiernie
rzadkie, ----- - -

i
i
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Nadzielą Poiiedziałek

Szymona Wincentego

Dzięki uprawom ziemniaka na terenach podgórskich

już nie będziemy
ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

Zupa jagodowa z

Gulasz, kluseczki
Sałata parzona.
Przepis na zupę:

Oczyścić z listków i
nej wodzie. Wlać do rondla tyle wo­
dy, ile trzeba na zupę, wsypać jagody
i gotować aż będą miękkie. Przetrzeć
jagody przez durszlak, przelewając
wodą. w której się gotowały. Zupę za

prawić mąką kartoflaną, rozbitą w

zimnej wodzie, lub śmietaną. Dać cu­
kru do smaku. Postawić w chłodnym
miejscu.

Przepis na gulasz: pół kg. mięsa. 2
cebule, 1 łyżka mąki. 1 łyżka tłusz­
czu, 1 łyżka marmelady pomidorowej,
1 szklanka wody, trochę papryki. Mię
so pokroić w ..kostki", włożyć do ron

dla. dodać pokrojoną cebulę, papry­
kę, sól. Dusić, często mieszając. Gdy
się zrumieni. posypać mąką, wymie­
szać, wlać pomidory i dusić aż bę­
dzie m<"kie.

grzankami,
kładzione.

jagody przebrać,
wypłukać w zim-

•t1

REWELACJA

ID ÓŁ godziny siedziały Krystyna i
* Hanka przy stoliku, w „Barze
Słowiańskim" (ul. Długa), zanim
podszedł do nich kelner.

—- Jaką można dziś dostać zupę?
— spytała Hanka.

t- Nie ma żad­
nej. Można zjeść
tylko rosół — od­
powiedział lako­
nicznie pracow­
ni, noszący nr

1118 i zniknął na

czas dłuższy.
Gdy wreszcie

— po upływie pól
>orej godziny (do
słownie!!) na sto­
le młodych urzęd
niczek pojawiły

się porcje flaczków cielęcych, okaza­
ło się, że w jednym z talerzy po­
pełniła .samobójstwo" nadmiernie ła­
koma mucha1.

— Co panie chcecie?... To normal­
ne w tym czasie!... — przeciął

zdecydowanie wszelkie zażalenia na

tefl' temat kelner.
Czy istotnie muchy, pływające w

potrawach, to zjawisko najzupełniej
normalne, przeciw któremu nikt nie
ma prawa protestować — wyjaśni
zapewne KZG! (wa)

„Rewelacyjna wypowiedź" kelnera
miała miejsce dnia 7 bm. o godz.
15.30.

SZKODA POMIESZCZENIA
D dwóch lat przy ul. Orkana

istnieje „magiczny" sklep —

mleczarnię lub

punkt skupu, w któ­
rym za odpadki
można otrzymać
rozmaite przedmio­
ty jak: garnki, wia­
derka, nici, pończo­
chy łtp. Niestety
lokal ten świeci

pustką, tak że nikt
z niego nie ma ko­
rzyści...

A przecież to wy­
marzone miejsce na

bar mleczny. (Brz)
TO WARTO ZOBACZYĆ

GRÓD Botaniczny znają nie-
' mai wszyscy mieszkańcy Kra­

kowa z szeregu ciekawych gatun­
ków i odmian drzew, krzewów oraz

roślin. Bogactwo reprezentowanej tu

flory jest na­
prawdę imponu­
jące.

'Ale nie wszys­
cy może wiedzą,
że poza obrębem
tego ogrodu znaj
dują się rzadko
spotykane okazy.

Zdziwicie się
zapewne, kiedy
powiemy, że są
to po prostu u-

przykrzone w na­
szych ogródkach
chwasty — osty.
Zdziwienie wa­
sze uwielokrotni
się jednak, gdy

zechcecie je sami obejrzeć. Niektóre
z nich przekraczają aż... trzy me­
try wysokości! Okazy naprawdę
godne, aby zainteresowali się nimi

botanicy, (aż)

. |ll«

zechcecie je

„VERITAS“
KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA 20

skupuje

(PRZEDMIOTY ORAZ MONETY SREBRNE)

JJ

Smaczny ogórek monastyrski-
zastąpił na rynku
gorzki ogórek żółty

7 DAWAŁOBY się, że w okręgu krakowskim jest dostatecznie rozwi-

nięta hodowla warzyw i owoców i że może on w pełni zaspokoić po­
trzeby Krakowa i województwa. W rzeczywistości jednak sytuacja przed­
stawia się zgoła inaczej.

1.000 butelek wód gazowych.
3.000 porcji lodów

tysiące kanapek.

sprzela;ą dziennie KZG
na peronach dworcowych

W czasie wzmożonego ruchu podróż
nych Kolejowe Zakłady Gastrono­
miczne w Krakowie znacznie uspraw­
niły swą działalność, zaopatrując na­
leżycie bufety i stoiska. w różnego ro

dzaju artykuły spożywcze.
Przede wszystkim pomyślano o do­

brym zaopatrzeniu w napoje chłodzą
ce, dania barowe i kanapki — dzieci
wyjeżdżających na kolonie.

W okresie wzmożonego ruchu, zwięk
szono sprzedaż obnośną o 70 proc.

KZG sprzedąje dziennie na pero­
nach kraik*, wafcłeh 1.000 butelek wód
gazowych, 3.000 porcji lodów i kilka
tysięcy kanłpek. (cz)

warzy tu i owocóuj
skonstruował
mgr Leszczyński
z OZH - Krakóui

Cenny pomysł racjonalizatorski o-

pracowany został przez mgr Leszczyń­
skiego, pracownika Ogrodniczych Za­
kładów Handlowych w Krakowie. Jest
to lodochłodnia, która używana bę­
dzie w OZH dla przechowywania wa­
rzyw i owoców. Lodochłodnia składa
się z trzech komór chłodniczych i 2

przedchłodni. Pomieści ona jednora­
zowo około 20 ton warzyw i owoców.

Budowa chłodni pomysłu mgr Lesz­
czyńskiego została wykonana przez
brygadę racjonalizatorską punktu
skupu OZH w Krakowie. Przy reali­
zacji tego cennego pomysłu, za ofiar­
ną i wydajną pracę zasługuje na po­
chwałę Wojciech Węgiel.

Dzięki dobrze zorganizowanej pra­
cy przy wykonaniu lodochlodni, zao­
szczędzono, według kosztorysu sekto­
ra uspołecznionego, ok. 163.000 zł.

Instalacja lodochlodni z OZH Kra­
ków pozwoli na dostarczanie na ry­
nek świeżych warzyw i zmniejszy
procent ubytku.

Komory chłodni również w okresie
zimowym służyć będą jako miejsce
przechowania.

Według oceny zakładu naukowo-
badawczego przy CZHOiW, konstruk
cja lodochlodni oparta jest na nowo­
czesnym systemie składowania i
żyć będzie jako wzorzec, (cz)

TA O NIEDAWNA jeszcze na uprawę
1-7 wczesnych warzyw i owoców wy­
korzystywano jedynie rejony pod­
miejskie, zaniedbując zupełnie tere­
ny podgórskie, które — jak wykazu­
je nauka miczurinowska — mogą się
stać poważną bazą produkcyjną, o ile
wykorzysta się odpowiednie środowi­
ska.

Dzięki zastosowaniu w praktyce tej
nauki, uzyskano w tym roku naj­
wcześniejsze zbiory ziemniaków właś­
nie z terenów podgórskich, z pow. li­
manowskiego. Warzywa tam uprawia­
ne nadają się lepiej na przechowa­
nie zimowe, gdyż są hodowane na na­
wozie naturalnym.

Biorąc fakty te pod uwagę, Central­
ny Zarząd Handlu Owocami i Wa­
rzywami przeprowadza w tym sezo­
nie na szeroką skalę kontraktację wa­
rzyw na terenie podgórskim. Dzięki
temu, już w roku przyszłym będzie­
my mieli o 60 proc, więcej ziemnia­
ków wczesnych. W ten sposób zli­
kwiduje się paradoksalną sytuację, ja­
ka istniała dotychczas, kiedy to ziem­
niaki sprowadzaliśmy z woj. pomor­
skiego i warszawskiego.

Zwiększone będą również uprawy
innych warzyw — o ok. 15 proc.

Już w bieżącym sezonie, przez
rozszerzenie kontraktacji, mieliśmy
na rynku krakowskim znaczne nad­
wyżki niektórych nowalii. Dążąc do
podwyższenia jakości zbiorów owo­
ców, CZHOiW tworzyć będzie spe­
cjalne brygady pielęgnacji sadów
owocowych, co niewątpliwie przy­
czyni się do zwiększenia zbiorów w

takich okręgach sadowniczych, jak
Limanowa, Nowy Sącz i Tarnów.

D RODUKCJA truskawek w przysz-
łym roku powinna wzrosnąć o 20

proc. Nowością będzie wprowadzenie
kontraktacji specjalnych sadzonek dla
poprawienia jakości owocu, który w

ostatnich latach pozostawiał dużo do
życzenia.

Ażeby podnieść wydajność drzew
owocowych i jagodników powiększo­
no zaopatrzenie w nawozy sztuczne

rolników, kontraktujących owoce.

Wynosić ono będzie 16 kg różnego
rodzaju nawozów za 1 kwintal owo­
ców.

Po raz pierwszy kontraktacją no-

i walii objęty będzie pow. chrzanow­
ski. Przewiduje się wykorzystanie tam

ciepła odpadowego z zakładów prze­
mysłowych. Ciepło to zużyte zostanie
jako cieplna energia do hodowli' wa­
rzyw w szklarniach i inspektach.

Przez użycie do plantacji ogórków
nasion odpowiedniej odmiany, znikł

już z naszego rynku dawny żółty, nie-
| smaczny ogórek a jego miejsce zajął
: gatunek monastyrski, który stał się

bardzo popularny wśród konsumen­
tów.

Da.żąc do zwiększenia upraw wa­
rzyw i owoców, Centralny Zarząd
Handlu Owocami i Warzywami pla­
nuje rozszerzenie w najbliższej
przyszłości kontraktacji do około
1.000 ha powierzchni, (cz.)

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 19.15 „Fantazy"
Stary (duża sala) — godz. 16 „Miesz

kanie 3".

Poezji — g . 19.15 „Noce narodowe".

Młodego Widza — nieczynny
Groteska — godz. 16.30 „Baśń o pię

ciu braciach", godz. 19.15 „Latarnia".
Satyryków (mała sala Starego Tea­

tru) — nieczynny.
Nurt — nieczynny.

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — godz. 19.15 „Fanta­
zy".

Stary — nieczynny.
Poezji — nieczynny.
Groteska — godz. 19.15 „Latarnia".

slu-
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UTRWALONY FILM
Jerzy Giżycki: Film o młodym Chopinie. Problemy twórcze, realizacja,
takty i dokumenty. Filmowa Agencja Wydawnicza. Zdjęcia z filmu Tuza-
ra i Chodury. Szkice projektów dekoracji Romana Manna. Proj. kostiumów

Teresy Roszkowskiej. Fotos Wojciecha Urbanowicza. Cena zł 50.

pięknych zdjęć, jakie ozdabiają i po­
przednie rozdziały; posiada on wiele
cennych szkiców, projektów dekora­
cji i kostiumów oraz piękne barwne
plansze.

Następny rozdział poświęcono cha­
rakteryzacji 150 aktorów występu­
jących w tym filmie, to jest pracy
Jana Dobraekiego i Józefa Kobika. Ten
rozdział jest bogato ilustrowany port­
retami aktorów, a nierzadko dla po­
równania starymi rycinami, przed­
stawiającymi prawdziwe postacie hi­
storyczne, grane przez aktorów fil­
mu.

Kraków pamiątek
wciąż
bez pamiątek
JDOZIOM pamiątek, produkowanych
L przez CPLiA, w dalszym ciągu
jest niezadowalający. To samo moż­
na powiedzieć o asortymencie parnią
tek, znajdujących się w detalicznych
punktach sprzedaży, a szczególnie
wewnątrz Sukiennic.

Typowym, przykładem niewłaściwe

go zaopatrywania punktów sprzedaży
w pamiątki jest'chociażby fakt że —

na 21 różnych rodzajów korali—tylko
8 rodzajów było produkcji krajowej, a

i to jeszcze wykonane niedbale. Fakt
ten budzi poważne zastrzeżenia —

tym bardziej, że właśnie różnokolo­
rowe korale są uzupełnieniem regio­
nalnych strojów krakowskich.

Drugim przykładem tandetnych pa­
miątek są drewniane bransoletki —

kóika, które nie znajdują nabywców,
właśnie ze względu na nieestetyczne
wykonanie.

Do Krakowa — szczególnie w okre
sie „Dni" — przybywa wiele wycie­
czek. leli uczestnicy chcieliby nabyć
estetyczne, niedrogie wyroby o cha­
rakterze pamiątkowym.

O pragnień-ach uczestników wycie
czek świadczy najlepiej adnotacja w

książce życzeń w reprezentacyjnym
sklepię z pamiątkami MHD w Sukien
nicacii. Autor tekstu prosi o wprowa
dzenie do sprzedaży me tylko drogich
wyrobów oraz groszowej tandety, ale
również przedmiotów w cenach śred­
nich, które bu w pełni zaspokoiły do

bry smak nabywców, (bc)

»

Odpowiadamy
korespondentom

Rupniewski M. — Kraków. — Kon­
trola prac. Państwowej Inspekcji Han
dłowej potwierdziła Wasze uwagi o

sprzeaaży drzewa opałowego w skła­
dach DBO. Dystrybutorzy otrzymali
polecenie uwzględnienia w planach
finansowych i materiałowych budowy
krytych pomieszczeń na drzewo opa­
łowe. (1125)

Tadeusz D. — Lachowice. — Wypad
kami pijaństwa, urządzanego przez
niektórych konsumentów w sklepie
GS i biernym zachowaniem się spcze
dawczyni wobec ich postępowania za-

jęiy się władze i zadecydowały o do­
konaniu zmian personailnych wśród

pracowników GS. Prosimy o ponowne
wypowiedzenie się w .tej sprawie.
(1002)

K. Bąbała — Wieliczka. — Tylko
niewielkie i nie zajmujące znacznej
przestrzeni bagaże wolno przewozić
we wnętrzu autobusu PKS wzgl.
MPK. Służba ruchu PKS otrzymana
w tej sprawie dokładne pouczenia.
(1334)

J. Kozłowski — Oświęcim. — Stacja
benzynowa nr 311 w Oświęcimiu bę­
dzie odnowiona z chwilą uzyskania
przez Biuro Woj. CPN niezbędnych
materiałów. (826)

Stanisław Roj — Niedzica. — Stwier
dzono, że nawozy sztuczne w GS Łap
sze Niżne przechowywano w sposób
nieprawidłowy, powodujący stały uby
tek posiadanych zapasów. PZGS zwró
cii na to uwagę — a ten niezadowa­
lający stan tłumaczy brakiem odpo­
wiedniego pomieszczenia magazyno­
wego. (414)

Danuta Hedio — Kraków. — Prosi­
my o przybycie do Redakcji, gdyż
pragniemy Was zapoznać z treścią wy
jaśnień dot. kilku spraw przez Was
ostatnio poruszonych. (179) )

St. Rokicki — Nowa Huta. — Spra­
wa utrzymania wzorowej czystości w

Palcówkach służby zdrowia w Nowej
Hucie była przedmiotem licznych kon
troli. Zarzutu o kumoterskich stosun-

nie
na-

AKŁADEM Fiimowej Agencji
1 11 Wydawniczej ukazała się książ­
ką nowego typu. Dotychczas wydaw­
nictwo to wypuszczało w świat druko­
wane scenariusze filmowe, ozdobione
fotosami, albo też książki z teorii fil­
mu lub fotografii.

Książka Giżyckiego ma na celu od­
słonięcie przed czytelnikami warszta­
tu twórcy filmowego, odtworzenie jak
gdyby na nowo pracy zespołu realiza­
torów od samego początku, to jest od
pomysłu tego filmu poprzez wszyst­
kie etapy jego tworzenia aż do uka­
zania się filmu na ekranie.

Wybrano dla zainaugurowania no­
wego typu książki film Forda „Mło­
dość Chopina" ze względu na wielkie
walory tego filmu, nagrodzonego na­
grodą Państwową Polski Ludowej o-

raz jedną z Wielkich Nagród na Mię­
dzynarodowym Festiwalu • w Karlo-
vych Varach.

Wybór jest także i z tego powodu
trafny, że dzieje powstania filmu o

miodym Chopinie obfitują w wiele
interesujących momentów. A więc
najpierw narodziny scenariusza oa

podstawie kilku nowel nadesłanycn
na specjalnie na ten cel rozpisany
Konkurs, po’em gdy wreszcie scena­
riusz jest gotów, praca Forda jako re­
żysera. Reżysera, tworzącego z sce­
nariusza scenopis, który „stanowi
właściwie dokładny plan kampanii
twórczej jaką jest całkowity przebieg
realizacji filmowej" W książce Giżyc­
kiego znajdzie czytelnik fragmenty
scenopisu „Młodości Chopina".

Z kolei przechodzi autor do sprawy
muzyki i dźwięku w filmie, szczegól­
nie ważnej w filmie o wielkim muzy­
ku. Następnie zapoznajemy się z pra­
cą dekoratora i scenografa Romana
Manna. Ten rozdział jest szczególnie
bogato ilustrowany: niezależnie oa

I

innych wykonawców
dowiadujemy się jak
owi wybrani aktorzy

zaznajomieniem się z

KRONIKA
KRAKOWA

Przedstawiciel Społecznej Komisji
Budowy Nowej Huty oraz ujęcia Ru­
dawy w Mydlnikach poinformował
nas o pracach ochotników na obu
tych budowach.

W miesiącu czerwcu na różnych
placach budowy Nowej Huty praco­
wało ogółem 12.347 ochotników,
zyskane przez nich wyniki mają
tość 123.865 zł.

W miesiącu tym najbardziej
różnili się robotnicy PBE, Zakładów
Graficznych nr 7, CZP Wapna i Gip­
su oraz Spółdzielni Metalowej „Zjed­
noczenie".

Przy budowie nowych wodociągów
dla Krakowa pracowało w czerwcu

ogółem 348 hutników, którzy przepra­
cowali przeciętnie po 3

*

au-

war-

wy-

godziny, (bc)

NIVEA

kach, panujących w przychodni
sprawdzono, gdyż nie podaliście
zwiska osoby żalącej się. (258)

J. Ciesielski — Nowa Huta. —

informuje Prez. MRN — popiół i

padki wywożone samochodami MPO
przykrywane są specjalnymi płachta­
mi. Krytych wozów MPO na razie nie

posiada. (647)
St. Rokita — Podlęże. — Kierownik

handlowy GS Kłaj nie dołożył sta­
rań przy rozdziale opakowań papiero­
wych i dlatego w niektórych sklepach
np. w Podlężu, przez dłuższy czas od­
czuwano brak torebek. Ustalono, że w

tym czasie w magazynie znajdowały
się dostateczne zapasy opakowań.
Kier, handlowy otrzymał naganę. (729)

A. Porębski — Milówka. — W spra­
wie urządzenia stacji Milówka udzieli
nam odpowiedzi DOKP Stalinogród,
do której zwróciliśmy się o wyjaśnie­
nie. (1046)

Jak
od-

Dla uczczenia Święta
10-lecia Polski Ludowej,
stwo Państwowe „Dcm
Krakowie przedterminowo wykonało
plan półroczny we wszystkich dzia­
łach i formach.

Półroczny plan obrotu wydawni­
ctwami PP „Dom Książki" wykonało
26.VI. br., osiągając do końca czerw­
ca br. 104.3 proc. Półroczny plan obro­
tu wydawnictwami artystyczno-gra-
ficznymi i materiałami piśmiennymi
wykonany został w 110,9 proc., a pół­
roczny plan sprzedaży kolporterskiej
wykonany został do dnia 14.VI. w

100 proc. Roczny plan werbunku kol­
porterów wykonany został w dniu
20.VI. br. i osiągnął liczbę 2.100 osób,
a na dzień 3O.VI. br. wzrósł do liczby
2.200 Osób.

Ogółem w woj. krakowskim w I

półroczu br. sprzedano ok. 3.500.000
książek ,tj. o 30 proc, więcej niż w

tym samym terminie roku ub.

Załoga PP „Dom Książki" w Kra­
kowie podjęła dalsze zobowiązania
dla uczczenia 10-lecia Polski Ludo­
wej: wykonać plan miesiąca lipca do
dnia 22 bm., rozprowadzić dodatkowo
100.000 egzemplarzy książek, przepra­
cować kilkaset godzin przy budowie
wodociągów na Rudawie, rozszerzyć
akcję pomocy dla młodszych księga­
rzy na wsi — przez częstsze wyjazdy
szkoleniowe do Gminnych Spółdziel­
ni, prowadzących działy księgarskie,
(cz.) tI:...

Odrodzenia i
Przedsiębior-
Książki" w

Czytelnicy proszą • ■ •

. ..Prezydium MRN o wydanie pole­
cenia przeczyszczenia ścieków ulicz­
nych na ul. św. Jacka na Zakrzówku.

_______ _____

. (1527)

Uciecha — „Córka pułku" g. 16.15,
18.15, 20.15.

Wanda — „Tosca" — godz. 16. 18,
20.

Warszawa — „Córka pułku" — g.
15.45, 17.45, -9.45.

Apollo — „Parada natrętów" — go-
dzma 16. 18 20.

Wolność — „Ostatni rejs" — godz.
16, 18, 20. Pon. „Ostatni etap" godz.
15.30, 18, 20.15. z

Sztuka — „Noc niespodzianek" —

godz. 16, 18. 20.
Młoda Gwardia — „Dzielny Gajczy"

— godz. 15.30, 17.30, 19.30.
Związkowiec — „Baryleczka" —

godz. 16.30.
Przyjaźń — „Synowie ludu" godż.

16, 17.30. 19, pon. — godz. 19.

Czynne codziennie z wyjątkiem po­
niedziałków od godz. 10 do 18.

Muzeum Etnograficzne (plac Wojni­
ca) „Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szołayskicb (pl.
Szczepański)

Muzeum Archeologiczne przy PAN
ul. św. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa. ul. św Jana 12

Muzeum (ul. Smoleńsk 19) — „Sztu­
ka Dalekiego Wschodu".

„Galeria w Sukiennicach" — wysta­
wa Jan Piotr Norbltn a rzeczywistość,
Polska na przełomie w XVIII i XIX
wieku.

Do bardzo Interesujących rozdzia­
łów należy ten, który autor poświę­
cił pracy aktora nad rolą. Dowiadu­
jemy się z mego, jaką drogą doszli

realizatorzy filmu do wybrania tych
właśnie a nie

czołowych ról,
bardzo musieli

pracować nad

epoką, w jakiej film się dzieje, z pro­
blemami, jakie on porusza, z środo­
wiskiem w którym mieli przebywać,
na ekranie. Autor poddaje tu szcze­
gółowej analizie przygotowawcze pra
ce Wołlejki do roli Chopina i Śląskiej
do rołfGładkowskiej. Ostatni rozdział

poświęcony jest problemom plastycz­
nym filmu.

Rozdziały są bogato ilustrowane
pięknymi fotosami z filmu i rysun­
kami. a niezależnie od tego mamy
na końcu obszerny rozdział „Młodość
Chopina" w ilustracji, w którym prze
suwa się przed oczyma widza jak
gdyby cały film złożony z klatek foto­
graficznych z odpowiednimi podpisa­
mi. Bogate przypisy oraz słownik ter­
minów filmowych dopełniają całości.

Książka wydana została na sposób
albumowy w dużym formacie, na pięk
nym papierze i graficznie posiada war

tość artystyczną. Dla tych, którzy fil­
mu nie widzieli stanowić będzie jak
gdyby namiastkę filmu. Dla tych, któ­

rzy film znają, będzie nie tylko wspo­
mnieniem, ale rzetelną o nim i jego
twórcach wiedzą.

Dobry to pomysł 1 należy go zasto­
sować i do innych wartościowych poi
skich filmów.

Pogotowie Ratunkowe — ul Siemi­
radzkiego 1. Telefony: 222 22. 594 15 1
211-12, udziela pomocy we wszystkich
nagłych wypadkach I nagłych zacho-
rzeniach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

Rynek Gł. 13, Mogilska 13, Mogilska ■'
16, Zwierzyniecka 7. Kaz, Wielkiego

73 (w godzinach 8—15), Boh. Stalin­
gradu 77, pl. Matejki 2 (od godz. 8
do 15), Krowoderska 74, Borek
łącki,

DYŻUR CHIRURGICZNY

NIEDZIELA
Oddz. Chirurg. Szpit. przy ul.

nitarskiej 11.

PONIEDZIAŁEK
Klinika Chirurgiczna.

DYŻUR POŁOŻNICZY
NIEDZIELA

Klinika Położn. i Chorób Kob.

PONIEDZIAŁEK
Oddz. Ginekolog. - Poloż. Szpit. Naru
towicza.

Fa­

Try-

li

K. B.

Śladem
krytyki prasowej
“ MOŻE COS Z TEGO BĘDZIE

Remont budynku remizy w Wielicz­
ce, objęty planem generalnego remon­
tu w roku 1949, nie doszedł do skut­
ku — wyjaśnia Prez. PRN w Krako­
wie w związku z notatką „Echa" nr

122. Zwołano w tej sprawie dwa po­
siedzenia Prezydium, które nie odby­
ły się, dopiero po trzecim posiedze­
niu w obecności przedstawiciela Żupy
Solnej i sekretarza
MRN w Wieliczce
wyasygnowania z

warkowych 15 tys.
Ochotniczej Straży Pożarnej — z cze­
go 10 tys. na remont remizy.

Na razie przeprowadzono tylko re­
mont garażu i zapoczątkowano prace
nad uporządkowaniem remizy. Ponad­
to powołano czterech radnych do bez­
pośredniego zainteresowania się spra­
wami ochrony pożarowej na terenie
Wieliczki, oraz stanu organizacyjnego
tamtejszej OSP.

Czy aby nie za dużo „szumu" wo­
kół sprawy jasnej i prostej, którą
winno załatwić się „od ręki"? (1605)

KM PZPR, Prez.
podjęło uchwalę

funduszów szar-

zł na potrzeby

Odpowiedzi Redakcji
„Stały Czytelnik z ul. Szymanow­

skiego". — Studnia przy ul. Szyma­
nowskiego bj«ja remontowaną jeszcze
w połowie mgrca. Roboty objęły bag-
rowanie, o^pompowanie, przwl-tro-
wanie z dodatkiem wapna 1 przechlo-
rowanie. Woda nie poprawiła się jed­
nak, gdyż teren ten zawiera żelazo.
Woda z tej studni może być używana
tylko do celów gospodarczych. (952)

NIEDZIELA, 18.VII.54

6.33 Progr. dnia. 6 .40 Wiad. 6.45 „Od
mel. do mel." 7.50 Kalend, rad. 7.58
Stan pog. 8 .00 Dzień, por. 8 .15 „Wie­
dzą sąsiedzi, jak kto siedzi". 8.30 Muz.

klas. 8 .00 „Ryby śpiewają w Ukajali”
— fragm. z książki A. Fiedlera. 9.20

Z cyklu: zesp. świetl. przed mikrof. —

chór. 9.40 Dla dzieci w wieku przędsz.
słuch. H . Januszewskiej „Siwa gą­
ska siwa" 10.00 Nowe nagrania — aud.
sł.-tńuz. 10.30 Poezja i muz. — wier­
sze o Chopinie. 11.00 Aud. hist. 11.15
Krak. mel. lud. w wyk. zesp. lud. PR

pod dyr. Kołaczkowskiego. 11.30

„Śpiewacy polscy" — A. Klonowski
— tenor. 11.50 Progr. dnia. 12.04 Por.

symf. muz. poi. 13.00 „Jak Polska

długa i szeroka" — dźwięk, przegl.
tyg. 13.30 Muz. dla wszyst. 14.10 Aud.

lit. 15.00 Konc. chopin. w wyk. piani­
stów radź. 15.30 Z życia ZSRR. 16.00
Konc. w wyk. ork. rózgi! bydg. PR

pod dyr. A. Rezlera. 17 .00 Wiad. 17.05
akt. fel. na tern, międzynar. 17.15 Pol.

muz. lud. w wyk. kapeli pod dyr. St.
Nawrota. 17 .50 Transm. II poł.
czu piłk. Gwardia Kraków —

Sosnowiec. 18.50 Muz. tan. 19.25
che dni", opow. Wł . Machejika.
„Kwiatki... kwiatki..." 20.00 Mel.

w wyk. zesp. instr. pod dyr. J .

ralda — „Wesoła czwórka" — piosenki
K. Matusik — akordeon. 20.30 „Złota
łódka" — fragm. pow. T. Brezy. 21.00

„Spełniamy życz. mil. muz." 21.27

„Lajkonik". 21 .30 Stan pog. i dzień,
wiecz. 21.52 Muz. tan. 22 .00 Ogólnopol.
akt. sport. 22 .30 Krak. akt. sport. 22 .40
Z cyklu „Muz. różnych nar." — konc,
muz. rum . 23.55 Ost. wiad.

me-
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Wspaniałą defiladą
7 tys. sportowców

rozpoczęła się utczoraj II Spartakiada
która jest przeglądem
dorobku 10-lecia naszego sportu

CZORAJ wspaniałą defiladą 7.000 tys. sportowców i pokazami gimna-
’ * stycznymi rozpoczęła się II Ogólnopolska Spartakiada. Te 7 tys. za­
wodników rozpoczęło .już szlachetną walkę o zaszczytne tytuły mistrzow­
skie. Na bieżniach i ringach, pływalniach i szosach, boiskach i halach przez
okrągły tydzień rywalizować będą ze sobą najlepsi nasi sportowcy, będą
padać nowe rekordy i nowi zawodnicy wpisywać się będą na listy czo­
łówki naszego sportu.

Q PARTAK1ADA tegoroczna jest
największą imprezą ze wszystkich

dotychczasowych w historii sportu
polskiego; imprezą godną wielkiej
rocznicy 10-lecia. Igrzyska staną się
przeglądem i .oceną naszego dotych­
czasowego dorobku w dziedzinie kul­
tury fizycznej, podsumowaniem i o-

statecznym egzaminem pracy podsta­
wowych ogniw naszego sportu.

Radzio
i Ryczkówna
w półfinałach
turnieju sopockiego

SOPOT, tel. wł.

W YSZCZERB1ŁY się szeregi na-

• * szych tenisistów w 6-dniowych
walkach na sopockich kortach. Gry
dobrnęły już do półfinałów, w któ­
rych weźmie udział tylko 2 polskich
tenisistów — Ryczkówna i Radzio. Nie
jest to zresztą żadną niespodzianką —

jeszcze parę dni temu martwiono się
czy ktoś z Polaków zajdzie w ogóle
tak daleko...

Rumuni (z wy­
jątkiem Panovej)
Niemcy i zupełnie
słabi Bułgarzy hie
mają swych przed
stawicieli w roz­
grywkach w któ­
rych stawką bę­
dzie finał. Prym
pod tym wzglę­
dem wiodą Czecho
Słowacy i Węgrzy.

Gry popołudniowe upłynęły w og-
n.u prawdziwej walki. Uwaga wszyst
kich skupiła s-ię na pojedynku Ra-
dzia z olbrzymim Czechosłowakiem
Parmą.

Radzio błysnął dawno niewidzianą
formą. Grał mocno, dość szybko,
świetnie smeczowal; woleje padały
tuż obok linii. Parma próbował bie­
gać do siatki, ale minięcia Radzia kie­
rowane były tam gdzie trzeba.

Dwa pierwsze sęty wygrał Polak
6 2, 6:0. W trzecim prowadził 2:0 1 za­
powiadało się na sensacyjny pogrom
czołowej rakiety CSR. W tym momen

c:e „maszynka" się nieco popsuła. Na
szczęście, na krótko. Wystarczyło jed­
nak, by Parma wygrał seta 6:2. W

czwartym secie Czechosłowak atakuje
przy siatce 1 prowadzi 1:0. Na trybu­
nach niepokój. Na szczęście ręka Ra­
dzia nabiera znów pewności, piłka
znów muska linię, a smecze trafiają
w rogi kortu.

Końcówka jest wyborna i Polak koń
czy zwycięsko seta 6:2 przechodząc
do półfinału.

Z"1 RY kobiet wzbudzają mniejsze za

imeresowanie. Typuje się tu fi­
nał w czechosłowackiej obsadzie (Gaz
dikova — Puzejova). W deblach bry­
lują dobrzy fachowcy tej specjalno­
ści Węgrzy i Czechosłowacy. (T).

A oto wyniki piątkowych gier. Jan-
csO (Węgry) — Piotrowski 6:1, 6:2, 6:2.
Ryczkówna. Kwiatek — Panova, Ra-
k»ssi 7:5, 6:2. Namian. Anglescu —

Ryczkówna, Kwiatek 6:3, 6:4. W grze
podwójnej mężczyzn Czechosłowacy
Schoenbern. Kalous pokonali parę
Maniewski, Kramer 6:4. 6:3, 6:3. W

grze mieszanej para węgierska Gugą
Jancso wygrała z parą Banasiówna.
Majewski 10:8. 2:6, 6:3.

Olbrzymie zainteresowanie jakim
cieszy się Spartakiada wśród całego
społeczeństwa świadczy o tym, że

sport na dobre zdobył już u nas bar­
dzo wielu zwolenników, że nikomu nie
jest obojętny jego rozwój i sukcesy poi
skich sportowców. Nawet bardzo ma­
ło popularne niegdyś konkurencje jak
szermierka, gimnastyka czy zapasy
znajdują dziś wielu entuzjastów.

Szczególnym zaś powodzeniem cie
szy się u nas królowa sportu —

lekkoatletyka. Wiele osób pamięta
dobrze, jak to przed wojną, nawet
na najbardziej atrakcyjnych zawo­
dach lekkoatletycznych w obsadzie
międzynarodowej, trybuny a nawet

miejsca stojące świeciły pustkami.
Dziś na takie zawody frekwencja
jest zapewniona. Dowodem były o-

statnie w Warszawie wielkie mię­
dzynarodowe zawody oraz wiele in­
nych imprez w całym kraju, dowo­
dem będzie zapewne i tegoroczna
Spartakiada.

U) LA zainteresowanych naszych Czy
L' telników podajemy, według jakich
systemów rozegrane zostaną poszcze­
gólne dyscypliny na Spartakiadzie. W
pływaniu zawodnicy podzieleni będą
drogą losowania na serie. Dziesięciu
pływaków z najlepszymi czasami za­
kwalifikuje się do finału, tym sa­
mym zawodnik będzie miał najwyżej
dwa starty w jednej konkurencji.

Eliminacje w sprintach przeprowa­
dzone zostaną normalnym systemem
przedbiegów, półfinałów i finałów. W
biegach średnich rozegrane będą dwa
lub trzy finały, które wyłonią 12 fi­
nalistów. Podobnie w konkurencjach
technicznych zakwalifikuje się do osta

tecznej rozgrywki po 12 startujących.
W boksie obowiązuje normalny sy­

stem pucharowy, a w zapasach za­
wodnik po dwóch -porażkach odpada
od dalszych walk. Szermierka rozgry­
wana będzie tylko w konkurencji in­
dywidualnej, a dopiero ostateczne wy
niki reprezentantów poszczególnych
pionów posłużą do wyłonienia zwy­
cięzcy drużynowego, przy czym decy­
dują tu miejsca zajęte przez 6 naj­
lepszych zawodników danego pionu.

W konkurencji indywidualnej każ­
dej dziedziny sportu punktowane są
miejsca od 1 do 6 następująco: I miej­
sce—7pkt., II —5,III —4,itd.aż
do 6, za które otrzyma zawodnik je­
den punkt. W punktacji ogólnej
Spartakiady decydować będą wszyst­
kie zdobyte punkty zarówno w kon­
kurencji indywidualnej jak i drużyno,
wej.

lub Baranowski, który po dłuższej
przerwie wznowił treningi.

Najlepsi w tym roku: Stawczyk i
Schmidt po 10,6, Goździalski, Kiszka
i Foik po 10,7.

5f)00M- Są
'

tacy> którzy twierdzą,
'J'-'vv-'że zwycięzca na tym dystan­
sie to sprawa zupełnie otwarta. Na­
wet na Chromika nie można wskazać
jako na stuprocentowego faworyta,
doskonały finisz Graja i wielka am­
bicja oraz temperament małego Płon­
ki. mogą przysporzyć rekordziście Pol
ski wiele kłopotu.

Najlepsi: Chromik 14:14,6, Graj
14:16,8, Płonka 14:17,2, Ożóg 14:17,2,
Miecznikowski 14:30,2.
T ROJSKOK. Nie jesteśmy przeko-
J nani czy Laurentowski, Gizelew-

ski i Zdanowicz zdołali doprowadzić
swą formę do tego poziomu, który
stałby się dopingiem dla Weinberga
do zaatakowania rekordu Polski. A
wiadomo, że nasz „kangur" potrafi
bić rekord tylko w walce.

Najlepsi: Weinberg 15,22, Lauren
towski 14,80. Chmielewski 14,68. Ma-
ciejaszek 14,30, Gizelewski i Zdano­
wicz po 14,25.

ULA. Sympatyczny Prywer od
dawna broni honoru polskich

miotaczy kulą I wydaje się, że nie­
dziela przysporzy mu nowych lau­
rów. Fachowców interesuje występ
młodych miotaczy z Auksztulewiczem,
Rosą, Rutem i Sokołowskim na cze­
le.

Najlepsi: Prywer 15:75, Łomowski
15:65, Krzyżanowski 15:30, Auksztu-
lewicz 14:78.

F) YSK KOBIET. 12 dziewcząt rzu­
ciło w tym roku dyskiem ponad

38 m. Znając jednak nerwowość na­
szych panien, wątpimy, aby ta konku
rencja stalą na wysokim poziomie.

Najlepsze: Kozłowska 44,67. Post —

41,02, Dobrzańska 40,42, Iwaszkiewicz
39,83, Królikowska — 39,75.
C KOK WZWYŻ KOBIET. Jeżeli

skocznia na Spartakiadzie będzie
równie dobrze przygotowana jak pod
czas międzynarodowych zawodów, to
możemy być’ świadkami masowego
ataku kobiet na rekord w tej konku­
rencji.

Najlepsze: Adamczyk — 155, Biał­
kowska 153. Gaweł — 153, Toman —

153. Jóźwiakowska 150, Leszner 150,
Arndt 150. (S)

I Sukces żeglarzy
krakowskiego
Kolejarza

W zakończonych niedawno żeglar­
skich mistrzostwach ZS Kolejarz, któ
re odbyły się w Olsztynie, reprezentan
ci z Krakowa zajęli w ogólnej punkta
cji trzecie miejsce za Olsztynem i
Warszawą.

Z ciekawszych wyników podkreślić
trzeba zdobycie mistrzostwa w klasie
0-Finn kobiet przez Rudnicką (Kra­
ków) oraz wicemistrzostwa w tej sa­
mej klasie mężczyzn przez krakowia­
nina Maszewskiego. (x)

I

DZISIEJSZE FINAŁY

lOCJM. Jeżeli bieżnia będzie cięż-
•*-'-,'-'ka to „lekkokroki" Schmidt

powinien być pierwszy nawet przed
Stawczykiem. Na twardym torze na­
szym faworytem byłby Kiszka, który
w lasach krywałdzkich umie „wy­
biegać" dużą formę. Z niespodzian­
ką może wyskoczyć ktoś z młodzieży

ZDOBYWAMY

SPO

W jakim składzie
grają gwardziści

YV DZISIEJSZYM spotkaniu pół
’ ’ finałowym o Puchar Polski,

które rozegrane zostanie w War­
szawie w ramach II Ogólnopol­
skiej Spartakiady pomiędzy kra­
kowską Gwardią a Stalą Sosno­
wiec piłkarze krakowscj wystąpią
w następującym składzie: Lech,
Piotrowski, Snopkowski, Flanek,
Miksa, Mamon, Machowski, Koś­
cielny, Gamaj, Mordarski (Jaś-
kowski).

Drużyna Stali wbiegnie na bo­
isko w następującym zestawieniu:

Dziurowicz, Masloń, Musiał, Jo-

chemczyk, Poćwa, Poloczek, Gło­
wacki, Majewski, Uznański, Krę­
żel, Krajewski.

Szwed Nilsson
skacźe 2,10 m

wzwyż
MŁODY Szwed Nilsson, którego

tak oklaskiwaliśmy na ostatnich
międzynarodowych zawodach lekko­
atletycznych w Warszawie, podziwia­

jąc jego piękny styl skoków wzwyż,
meczu Szwecja —

Francja (125:87)
wspaniały wynik
w swei specjal­
ności: skoczył
2,10 m, popra­
wiająco5cmre
kord Europy i
Szwecji, który
ustanowił nie­
spełna tydzień
temu.

Wynik „czło­
wieka gumy" —

jak przezwała
polska widow­
nia elastyczne­

go jak gumę Nilssona — jest naj­
lepszym tegorocznym wynikiem na

świecie w tej konkflrencji. Nilsson
wkroczył zdecydowanie w hegemomę
zawodników USA, bezkonkurencyj­
nych dotychczas w skoku wzwyż. Za
Nilssonem pozostał Shelton — 209,5
cm, Holding — 208.3 . Jeter — 207 i
inni Amerykanie. Według lekkoatle­
tycznej tabeli punktowej wynik Nil-
ssona odjMwiada 1300 pkt. (d)

uzyskał w czasie

Zaciętą walkę
toczą motocykliści
na trasie

Raidu Patrolowego
LPŻ
T5 AID Patrolowy LPŻ dotarł już
•Udo Zielonej Góry. Trzeci etap

długości 245 km prowadził ze Szcze­
cina przez Pyrzyce, Gorzów i Mię­
dzyrzecze.

W konkurencji zrzeszeniowej zwy
ciężył na tym etapie patrol nr 65
Budowlani W-wa w składzie Mar­
kowski, Żurawiecki, Dąbrowski 0

pkt. przed patrolem LPŻ (nr 66) i
patrolem Stali (nr 61) którym zali­
czano po 1 pkt. karnym.

W ogólnej klasyfikacji zrzeszenio
wej prowadzi patrol nr 67 CWKS
w składzie: J. Hennek, Kwiatkow­
ski, Urbaniak (13 pkt.) przed patro­
lem nr 71 LPŻ (23 pkt.) i Budowla­
nymi W-wa — (patrol nr 65), którzy
posiadają 25 pkt. karnych.

W konkurencji klubowej po
trzech etapach prowadzi LPŻ (nr.
30) — 17 pkt. Następne miejsca zaj
mują: C,WKS (nr 49) — 18 pkt. i Lot

nik W-wa 21 pkt. karnych. Na ostat

nim etapie w konkurencji klubowej
pierwszy był patrol nr 30 LPŻ —

0 pkt., drugi CWKS (nr 46) — 3 pkt.
i trzeci LPŻ nr 36 — 4 pkt. karne.
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Deszcz rekordów
na strzeleckich zawodach

w ramach II Ogólnopolskiej Spartakiady
Z AWODY strzeleckie we Wrocla

wiu, odbywające się w ramach
II Ogólnopolskiej Spartakiady, przy
noszą doskonałe wyniki. Jak już do
nosiliśmy wczoraj, w pierwszym
dniu padły dwa nowe rekordy Pol­
ski, których autorami byli Hanna
Dzień z LPŻ oraz Salomoński z

CWKS.

DRUGIM dniu zawodów na
* ’

listę nowych rekordzistów Pol
ski wpisali się Dmitrowicz z CWKS
który w konkurencji pw-12 uzyskał
272 pkt., następnie Szara (CWKS),
która w konkurencji kobiet w

pw-12 osiągnęła 257 pkt. Trzeci re­
kord ustanowił Skrzep z CWKS,
który osiągnął w konkurencji
kbks-8 — 386 pkt.

Po dwóch dniach zawodów z du­
żą różnicą punktów w stosunku do
pozostałych zespołów prowadzi
CWKS. Pewną niespodzianką jest
zajęcie drugiego miejsca przez re­
prezentantów Gwardii. Młodzi za­
wodnicy tego zrzeszenia osiągnęli
duży sukces, zwyciężając rutynowa
nych strzelców wchodzących w

skład reprezentacji CRZZ.

W poszczególnych konkurencjach
zawodów pierwsze miejsca zajmują
obecnie następujący zawodnicy:
Mężczyźni: kb-1 — Zapisek CWKS
499 pkt.; pw-12 Dmitrowicz CWKS
— 272 pkt.; pw-1 Salomoński CWKS

PIŁKA NOŻNA
O „PUCHAR POLSKI"

Boisko przy ul. Dekerta, godz. 17.30:
Górnik Kr. — Ogniwo Ib Kr.

boisko w Czyżynach, godz. 17.30:
LZS Czyżyny — Stal KZWME.

SPOTKANIE TOWARZYSKIE:

Boisko Ogniwa, al. Puszkina, godz.
17: Spójnia KZPS — Ogniwo Rze­
szów.

WIELOBÓJ LEKKOATLETYCZNY
.ą

Boisko Kolejarza, ul. Grzegórzecka,
godz. 9.30: wielobój lekkoatletyczny
ZS Kolejarz Kraków.

Włókniarz

Andrychóiu
na 2 miejscu
tu lidze uiojemódzkiej

Piłkarze krakowskiej ligi wojewódz
kiej mają dwutygodniową przerwę w

rozgrywkach ligowych i wyjdą w

niedzielę 25 bm. powtórnie na boisko.
Ostatnio rozegrano jeden zaległy

mecz w lidze pomiędzy Włókniarzem
Andrychów a Włókniarzem Chełmek.

wie. Zwyciężyli gospodarze 2:1 (1:0),
przy czym bramki dla zwycięzców u-

zyskali Gabor i Gromotko.
Tak więc w chwili obecnej Włók­

niarz Andrychów ma 19 punktów i
znajduje się na drugim miejscu, wy­
przedzając lepszym stosunkiem bra­
mek Stal Żywiec i Kolejarza Proko-
cim.

Ponadto ostatni komunikat sekcji
piłki nożnej WKKF donosi o zweryl;-
kowaniu zawodów o mistrzostwa ligi
wojewódzkiej pomiędzy Unią Krakó/r
a Spójnią Bieżanów, które odbyły się
28 marca br. Drużynie Unii Kraków
przyznano dwa punkty walkowerem
(3:0) na skutek gry w zespole bieżą-
nowskim nieuprawnionego zawodni­
ka.

— 455 pkt.; kbks-8 Skrzep CWKS—
386 pkt.; pd-6 Wojtowicz CRZZ —

59/510 pkt.; pd-4 Janicki CWKS —

20/190 pkt. W konkurencji kobiet
w pw-12 Szara CWKS — 257 pkt.,
a w kbks-8 Daniel Gwardia — 378
pkt.

Moskwa-londyn
przy świetle

elektrycznym
T ERMIN meczu lekkoatletycznego
A Moskwa — Londyn został osta­

tecznie uzgodniony przez obie stro­
ny. Spotkanie odbędzie się w Lon­
dynie na stadionie White City w dniu
13 października br. przy świetle elek-
trvcżnvm.

Wszystkie biegi zostaną rozegrane
na dystansach metrowych a nie yar­
dowych.

Delegacja polska
weźmie udział

w dzisiejszym obchodzie
Święta Kultury Fizycznej
w Moskwie
TA O Moskwy udała się na zapro-
r7SZenie Komitetu Kultury Fizycz

nej przy Radzie Ministrów ZSRR
delegacja polska, która w dniu dzi­
siejszym weźmie udział w obcho­
dzie Święta Kultury Fizycznej.

W skład delegacji weszli przewód
niczący GKKF Wł. Reczek, wice­
przewodniczący GKKF M. Jokiel,
działacz kultury fizycznej L. Bed­
narski oraz zasłużeni mistrzowie
sportu H. Rakoczy i Z. Chychła.

Przed wyścigiem
kolarskim
doliną Popradu
i Dunajca
VV DNIACH od 20 — 22 lipca br.

* ’

odbędzie się III Wyścig Kolar­
ski Doliną Popradu i ~ ~

wyścigu w powieęje no

wośądęckim prze­
biegać będzie z Li
manowej przez
Krzyżówkę, Przy-
boszową, Łącko do
Nowego Sącza (I
etap), z Nowego
Sącza przez Gry­
bów do Krynicy
(II etap) oraz z

Krynicy przez Mu
szynę do Nowego
Sącza (III etap).
Łączna długość

trasy wynosi . 199
km.

Powiat nowosądecki reprezentowa­
ny będzie w wyścigu przez 4 drużyny.

trzyetapowego

m .^ój/i

Wyścig Kolar-
Dunajca. Trasa

będzie czołowy zawodnik Waksmudz-
ki.

Zgłosiły się już także dwie druży­
ny LZS z powiatu wadowickiego oraz

cztery drużyny ZS Gwardia Kraków
z zawodnikami Żelaznym. Broszem i
Tlałką na czele.

Przewiduje się klasyfikację wyści­
gu w kategorii zarówno wyścigowej,
jak i turystycznej.

Koresp. J. Żak

Jak pojadą

krakowscy
motorowcy

— Oleander! — krzykną! nagle Pisula, dziwnym, ostrym
piskliwym głosem — Niedobry ty człowiek! Wszystko! wszyst­
ko zabrał! I jeszcze... tego... połamał, pokręcił... Po co?

— No. chamie, za dużo sobie pozwalasz! — Turoń rychło
stracił cierpliwość, krok naprzód zrobił, rękę uniósł, żeby
z drogi Pisulę usunąć. Ale ten się nie cofnął, na odwrót,
z wrzaskiem rzucił się naprzód, sam ręce wyciągnął i krzy­
cząc nieludzko usiłował Turonia uchwycić za gardło.

Żołnierze upadli z prawa i z lewa. Zanim jeszcze zdążyli
lufy unieść, już Odwet pistolet przytknął tamtemu do pier­
si. Strzał był donośny.

Turoń obszedł skurczone zwłoki, nie oglądając się poszedł
przed siebie. Bonawentura ledwo za nim nadążył. Podpędza-
no ładowaczy. W opuszczonych już zagrodach podpalano sło­
miane strzechy gospodarskich zabudowań.

BITWA POD TUROBINEM

1

Mimo przykrego incydentu z Pisulą. Turoń ocenił operację
janowicką bardzo korzystnie. Po zajęciu nowej bazy leśnej,
bliżej Tomaszowa, zrobiono inwentaryzację łupów: w dużej
mierze aby Bonawenturze pokazać, że i księgowość w od­
dziale prowadzona lest prawie przepisowo. Okazało się wte­
dy, że janowickicn kartofli starczy oddziałowi na parę ty­
godni. Z mąką było gorzej: grunta janowickie były liche,
zresztą nowego urodzaju nie zdążono tam jeszcze zemleć,
•i ziarna żołnierze brać nie lubili — za wiele kłopotu z mły­
nami.

Nie tyle jednak rekwizycyjna strona operacji wydawała
się Turoniowi ważna, ile strona moralno-polityczna. W po­
rozumieniu z Bonawenturą Turoń zorganizował przy pomocy
swojej agentury lansowanie należytej wersji: Janowice po­
niosły ciężką, ale zasłużoną karę za bolszewizm. Odtąd każda
wieś, w której wystąpią choćby najlżejsze przejawy choroby
kołchozowej, zostanie ukarana z niemniejszą. surowością.

Trudno było od razu ocenić, jaki wpływ na sytuację i na­
stroje wywarła operacja janowicka. Jedno było pewne 0. - 1 po­
czątku: sensacja to stała się pierwszorzędna. W .parę dni póź­
niej otrzymali porcję gazet warszawskich i krakowskich. Ich

widok wywoła! u Turonia uczucia dosyć dwojakie. Z jednej
strony imponowało mu, że tyle się miejsca jego os< b:e po­
święca. Z drugiej jednak strony ton gazet pod jego adresem
stal się niebywale nienawistny.

Stracny na lachy — myślat, ciskając do kąta gazety, w któ­
rych żądano bezlitosnego wytępienia „band faszystowsko-
eneszetowskich". Ale sam zaczął rozmyślać nad przeniesie­
niem oddziału gdzieś dalej — do Białostccęzyzny, na Mazury,
czy na zachód. Jakoś bardzo strasznie w gazetowej, druko­
wanej foimie wyglądała cała operacja. Czytał, usiłował wy­
łapać przekręcenia, przejaskrawienia, kłamstwa. Oczywiście,
byty nieścisłości. Podawano, że cała wieś poszła z dymem,
podczas gdy odchodząc Turoń widział nietkniętych kilka za­
gród w południowym, przyleśnym końcu wioski. Także i ilość
ofiar prasa podawała wyższą niż na oko mu się wydawało.
Ale nie mógł sam przed sobą zaprzeczayć: sedno sprawy od­
dane było wiernie. I wyglądało tak jakoś ponuro, że wydał
nakaz niszczenia wszelkich gazet z tego okresu, które by do
oddziału trafiały.

Przekonywa! sam siebie: furda to wszystko, niech się pis­
maki wysilają, płaci się im przecież za to. Grunt, żcoy się
chłop przestraszył! A chłop się przecież przestraszył, niewąt­
pliwie!

Istotnie, pierwsze wieści z okolicy powtarzały fakty łakiego
właśnie przestrachu. W paru wioskach aktywiści reżimowi,
członkowie partii na noc uciekali.z domu, chowali się po sto­
dołach u sąsiadów. W powiatowym miasteczku nawę: wieść
o Janowicach nastraszyła kilku urzędników, którzy rozpoczę­

li starania o wyjazd na Ziemie Zachodnie. Najbardziej, jak
zwykle, ucieszyło Turonia zachowanie się Tarczyńskiego.
Wieść o najściu leśnych zastała go jeszcze w Borku. Zabierał

się stamtąd z dużym pośpiechem, po przyjeździe zaś dc po­
wiatu, jeszcze nie wytrzeźwiony do reszty ruszył po r osiłki
do Lublina. W Lublinie musiał dostać zdrowo po łbie, bo
wrócił szybko i znowu powtórzył swój manewr „czesania":
przyjechał do Janowic z całą kompanią milicji, która szwen-

dala się przez parę godzin po okolicznym lesie, paląc bez
ustanku z automatów.

Ale po tych pierwszych wieściach zaczęty napływać Inne.

Agentura wiejska, złożona przeważnie z „prawdziwych" gos­
podarzy, tj. ludzi zamożnych i poważanych, typu nieboszczy­
ka Pisuli, zaczęła niebawem sygnalizować niekorzystną ewo­
lucję wśród wahającego się dotąd chłopstwa. Informatorzy
nie łączyli tej ewolucji bezpośrednio z Janowicami, przeka­
zywali jednak, że trudniej jest urabiać we wsi nasf-ije na

rzecz leśnych, że choć na Tarczyńskiego ciągle pomstują, to

jednak i na leśnych gadają coraz częściej. Potem przyszły
wieści o aktywizowaniu się miejscowych peperowców. Urban
z Lublina, który w swo im czasie rzucił myśl kołchozu w Ja­
nowicach, podobno dniami i nocami siedzi w powiecie, orga-
mzuje tych janowiczan, którzy ocaleli z pogromu i szykuje
jakieś niespodzianki.

A fiotem przyszła wi adomość, która Turonia przyprawiła
zrazu o przypływ hucznej radości: Tarczyńskiego odwołano

do Lublina.
— Na mnie, na mnie kark skręcił, cholero święta! — ryczał

Turoń, klepiąc się po brzuchu. — A tak się sukin syn stawiał,
przechwalał, zapowiadał, że Turonia na łańcuszku poprowa­
dzi. jeszcze tam takie bzdury! Aż tu jego samego, do Lubli­
na!

Przepiórkowski pokiwał litościwie głową:
— Frajer! Zabierać się nam stąd trzeba! Teraz dopiero sta­

nie się tu gorąco, jak tamtego nam zabraknie!

Turoń pokłócił się trochę, dla zasady. Szybko zrozumiał, że

kulawy i teraz miał rację. Po zmianie — niekorzystnej — na­
strojów przychodziła ta ".miana dowództwa wroga, Przypom­
niały mu się żądania gazeciarzy, ,

(31) “ (D.c.n.). .

na defiladzie
\V DNIU 22 lipca ulicami Krakowa

* ’

przedefiluje kilkutysięczna ko­
lumna sportowców. Na jej czele je­
chać będą na motocyklach i samocho­
dach motorowcy z Krakowa i woj,
krakowskiego.

Porządek defilady grupy motorowej
będzie następujący: motocykle z przy
czepkami wiozące proporce poszcze­
gólnych zrzeszeń, motocykle SHL a

następnie wszystkie inne typy ma­
szyn. Za motocyklistami pojadą sa­
mochody w szyku: sportowe i otwar­
te Warszawy, Skody oraz inne. Każ­
da grupa maszyn pojedzie w 50 metro

wych odstępach.
W związku z defiladą Polski Zwią­

zek Motorowy w Krakowie i Oddział
Motorowy wzywają wszystkich swych
członków i posiadaczy pojazdów me­
chanicznych do punktualnego stawie­
nia się w miejscu zbiórki, która na­
znaczona jest na godz. 8,30 w al. Mic­
kiewicza przed gmachem Biblioteki
Jagiellońskiej.

* Sportowcy - akademicy Indone­
zji, którzy startować będą w III let­
nich Igrzyskach Akademickich w Bu­
dapeszcie, wyruszyli już w drogę do
stolicy Węgier. Jadą oni okrętem do
Włoch, skąd udadzą się pociągiem do
Budapesztu. Sjaortowcy Indonezji we­
zmą udział w zawodach tenisowych,
szermierce, pływaniu i tenisie, stolo*
WyiU, .......


